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Tak wygląda dzisiaj w Nięmczech 
Jak w roku 1914 ... Znowu rozlega się tupot butów żołnierzy niemieckich, rOz­
brzmiewają dźwięki marszów, słychać ~zczęk broni. okrzyki i wiwaty podnie· 
conych i rozgorączkowanych tłumów. Zdjęcia nasze przedstawiają momenty 
z pamiętnego zdaJ'zenia, które pogrążyło znowu EUJ'opę w otchłań niepokoju 
i gfębokiej troski o dal~ze losy pokoju. Z lewej widzimy Hitlera w otoczeniu 
ministra Reichs\Yehry Blomberga, gen. Goeringa i feidmarszalka ~1ackensena, 
dalej wkroczenie wojsk niemieckich do Karlsruhe i Kolonji, zdemilitaryzo-

wanej strefy ::-Iaclrenji. 
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Komunikat "Iskry" 
Jest rzeczą jasną" że. jeżeli Niemey 

stwar~ają gwałtem fa,k ty dokonane, któ-­
re łamia, nietylko "dyktat" traktatu 
wersalskiego, ale i póżniej,sze d'obro­
wolnie podpisane urnowy, czynią. to 
dlatego, że liczą na rozdwojenie w obo­
zie państw. które wyszły zwycięsko :z; 
wojny światowej. 

Berlin liczy na zachodzie przede­
wszystkiem na egoizm Anglji, wobec 
którl'j operuje miraż.em przyszłej u­
mowy lotniczej i powrotu Niemiec do 
Ligi Narodów, ponadto na zaangażo­
wanie sił, uwagi i ambicji Włoch we 
WSChodniej Af,ryce ·oraz na osłabi e­
ni~ Francji wpływami maoońsklemi; na. 
wschodzie Berlin liczy na Polskę, ści­
ślej mówiąc na obecny rzą.d poLski i 
obóz rzą.dowy. 

Jakie jest w sprawie now€go gwałtu 
niemieckiego stanowisko oficjalnej po­
lityki poLskiej, o tern mówi komunikat 
,,sanacyjnej" agencji "ItS~ry", która 
otrzymała z kół miarod!ajnych nastę­

PU! ą.ce wyJaśnienie: 

.,Od d'buższego czasu ffitozna. było za­
uważyć, że nastroje rządu Rzeszy nie 
wykazują. żadnej Szczególnej animozji 
w stosunku do zachodnich sąsiadów 
Niemiec, t. j. Francji i Belgji. Natomiast 
sowiecka polityka F;rancji, a zwłaszcza 
pakt sowiecko - czechosłowacki uważa· 
ny był przez rząd Rzeszy za akcję poU .. 
tyczną, której nie uzasadniało ogólno­
europejl$kie poszukiwanie stahilizacji 
pokoju. a więc za próbę stworzenia gru­
py państw, prowadzą(:ych ,politykę, któ--

~ 

P a r y 2J. (Tel. wł.) Premjer Sarraut 
wygłosił przez radjo dłuższe przemó­
wienie, omawiają,ce stosunek Francji 
do ostatniego pocią,gnięcia Hitlera. 
Podkreśliwszy dobrą. wolę Francji, pre­
mjer Sarraut stwierdził wyraźną. złą. 
wolę Rzeszy i podkreślił, że postępowa­
nie rzą.du niemieckiego nie budzi we 
Francji zaufania w stosunku do jego 
nowych zapewnień. Premjer podkre­
ślił, iż Francja zamierza utrzymać 
podstawowe zapewnienie sobie bez­
pieczei1stwa i nie zamierza zostawić 
Strasburga pod obS'trzałem armat nie­
miec-kich. 

naogół spokojne. Prasa stwierdza, że Dalej min. Eden oświadczył, że gdy- rej ostrze zwrócone było wyraźnie prze .. 
Wielka Brytanja zobowią.zana jest by miały powstać jakie-ś wątpliwości, ciw Niemoom. 

W niedzielę przed południem od­
było się posiedzenie rady ministrów 
pod przewodnictwem prezydenta repu­
bliki. Rada ministrów upoważniła mi­
nistra wojny do poczynienia kroków, 
potrzebnY'ch w zwią.zku z pociągnię­
ciem Hitlera. 

P ar y ż. (Tel. wł.) Francuskie wła­
dze woj.s·kowa na granicy niemieckiej 
wzmocniły załogi w szeregu miejsco­
wościach, jednakże w liczbie, odpo­
wiadają.cej stanowi pokojowemu. Na­
razie rząd. francuski ograniczył się do 
tych zarzą.dzeń. 

Niemcy pod wrażeniem 
mowy min. Sarraut 

przyjść Francji i Belgji z pomocą. i, że 00 do stanowiska W. Brytanji, jako "Wskutek te.go naleiało się liczyc :i 
Wielka Brytanja nie może uznać kro- sygnatarjusza paktu locarneńskiego, tern. że tego rodzaju układy politycz.n~ 
ku niemieckiego za niesprowokowany rząd uważa za koni.eczne oświadczyć, muszą spotkać się z reakcją rządu Rze­
akt agresji. że jeśli dokonany byłby przeciwko I szy. Wskazywały na to różne wypo-; 

Lo n d y n. (PAT). Posiedzenie izby Francji lub B.elgji jakikolwi~,k atak, wiedzenia niemieckich mężów stanu. 
gmin odbyło się przy szczelnie wypeł- który s~n~wIłby pogwałcemeoopaktu "Reakcja nastąpiła w formie bar'" 
nionej sali. Na trybunę wszedł min. ~ocarnenskIego. rząd W . BrytanJI ~~a-I dlziej bezpośredniej, niż tego oczekiwa­
Eden, który oświadczył, iż w rozmowie 'lałby za pU!lkt swego hon~H~U przYJsc z no. Jest to fakt, który niewątpliwie za­
z a.mbasadlorem niemieckim stwielrdził, pomocą ~anstwom zaatakowanym. J,e- waży poważnie na sytuacji europej­
że akcja niemiecka w Nad·renji jest dlen z I?łownych fun~am~~tó~ pokOJU skiej. Decyzj.e, powzięte przez rząd 
rów~oznaczna z j.ednostronn~m naru- w urople zO'Stał. usumęty ! J.oo11 chcemy Rzeszy w stosunku do strefy zdemiUta­
szem~m tr~ktatu dobrowo~n~~ za,,:ar- utrzy~ać. pok?J. to wyraznym ,naszym ryzowanej nadreń,skiej i ukła;dów lo­
te~o l .po~p~sanego ... Na opmJI Pllbh<?Z-1 oboWIązkIem Jest odbudowame. t6:go karneńskich, wypływają niewątpliwie 
ne} w~elkIe.J Brytan)l akCja rządu n:e- f~,?damentu. W tym ~uchu tez wm- ze stosunku rzą;du 1:J.erlińskiego do za­
n~IeckIego wywarła bard,zo złe Wll'aze- msmy .rozpocząć badam e no.wy~h p~~ chodnich problemów, wyn1kłych z u ... 
me. poZYCYJ kanclerza Rzeszy memIeckIe). mów w Locarno, _ zważywszy 

Sukurs Rosji dla Francji 
P a ryż. (Tel. wł.) Rozmowa min., po zajęciu przez Niemcy Nadrenji. De­

spraw zagranicznych z ambasadorem legaCja sowiecka w Genewie da rów­
Belgji tyczyła się wtOlI"kowej konferen- nieź swoje {>Qparcie Francuzom. 
cji państw lokarneńskich. Włoski ambasador w Paryżu odbył 

Sowiecki ambasador Potienikin dal] w poniedziałek przed południem roz­
zapewnienie francuskiemu ministrowi mowę z sekretarzem stanu w francu­
spraw zagranicznych w formie urzę- skiem ministerstwie spraw zagranicz-
dowej, że Moskwa popTze tranC'Ulski nyx:h. . 
rząd w krokach. jakie pr~edsięweźmie . 

fakt, że stosunki polsko - niemieckie z0-
stały uregulowane drogą. bezpośrednie­
~o układu. 

P a ryż. (Tel. wl.) Odpowiedź rzą.du 
francuskiego na memorjał niemiecki Rozmowy dy'plomatyczne 
wywołała w Berlinie duże zdumienie. R' 

rencji sygnatarjuszy paktu lokarneń­
skiego, zwołan3j, jak wiadom(}, na dzi­
siejszy wtorek, będzie ambasador wło­
ski w Paryżu, 

"Niemniej jednak znaczenie obec­
nych wydarzeń jest tak wielkie, że P<>-' 
lityka pol,ska śledlzić musi z najwyż.o 
szem zainteresowaniem rozwój wypad!­
ków. Czynić to musi nie dlatego, żehy 
wnosiły one nowe elementy do stosun'" 
ków są.siedZlkich ,pol,sko - niemieckioh, 
lecz z tego powodu, iż chodzi tu o za­
sadniczy układ stosunków politycz­
nych w Europie. wobec których rząd 
polski mimo powściągliwości swej po­
litY1ki za;g;rani<Cznej nie moź.e pozosta~ 
ooojętny. 

.,Polityka rza,du polskiego w obec­
nych czasach komplikacyj i do~~ znacz­
nego zamieszania międzynarodwego 
poszukiwała zawsze rozwiązań prak­
tycznych i jasnych. Dlatego też nie­
trudno będ1zie ustalić linję jej post~po­
wania. która opierać się będzie niewąt­
pliwie na podstawie wytycznych. okre­
ślonych i zadeklarowanych publicznie, 
a; ni~ nla zawiłych fo:rmułach p'rocooUJr 
• __ ~. ~ llilleiemniono w 

Niemieckie koła polityczne wskazują. W zymle 
na dużą. <l<dpowiedzialność, którą bie- R z y m, (Tel. wł.) W ciągu ponie-
rze na siebie jakobY Francja, odrzuca- działku w Rzymie miały miejsce oży-- B łg" oliw lu" . d L' N 
ją.c propozycję kanclerza. wione rozmowy dyplomatY'Czne. Mini- e ja o je Się o . . 

ster Suvi<:h przyj~ł bowiem koleJno B r u k s e l a. (Tel. wł.) Na nadzwy-
Stanow'isko W. Brytanj"'i ambasa<,lorów Francji, ~elgji i Anglj.i'l czajnem ~~ie~zeniu rady g~binetowl'j 

l 
następme zaś odbyły SIę konferencp rzą.du belgIjskIego postanowIono spra-

L o n d y n. (Tel. wł.) Stanowisko pomiędzy wymienionymi ambasadora- wę wypowiedzenia paktu l ok arneń­
prasy angielskiej w sprawie zniesie- mi. skiego przez Niemcy wnieść przed Ra..­
Ilia strefy zdemi.I!~anej je8t Przed~tawicte'lem Mgeh na k~ ~ Lisi Nan.dów... .' 



cią~ ostatnich lat życie międzyna~ 
dowe.'! 

Prosimy raz jeszcze przeczytać pierw­
sze ustępy komunikatu "Iskry". Twier .. 
dJzą one wyraźnie, że w sprawie obsa'd.ze­
nia przez Niemcy siłą. zbrojną Nadrenji 
szukać należy Winy nie po stronie Nie­
miec, które "nie wykazują żadnej szcze­
gólnej animozji w stosunku do Francji 
i B elgji" , lecz po stronie Francji, która 
zbliżyła się do Sowietów, związanych 
też pakt~m z Czechosłowacją. 

Tak komentuje się w Polsce "w ko­
łach miarodajnych" pogwałc~nie przez 
Niemcy tra.ktatów. Tak brzmi w t a­
k i e j chwili - s o j u s z n i c z y wo-
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boo Franeji gł()s pol5k.·U 
Tak 'Pr.zDBtawia: -::":: .. .. I o z u ID" pol .. 

ski i polska :"''/r o z Vi a g a" i tak. się 
wyjątk()wQ~ tą. intęrpretacją ·. spie$zy, 
nie z&stanawiająo sle i nad tam, że 
kanclerz l'ł1~ler~ pm'rstwom zach:odnim 
propop.,uje 'pakty nieagresji na lat 25, 
pód~ia$. ·kiedY· pakt niemiecko - polski 
z~wa.rtx .został tylko na lat iO, z których 
dw,;a 'ma.my· już PQza sobą. 

Są. . to rzeczy tak wymowne, te nie 
wyin.a.gają żadnych komentarzy. Infor­
macyjnie z.aznaczymy tylko, ~e kon~­
watywno - ,,sanacyjny". "Czas'" żenuje' 
się widocznie dosłownego brzmienia 
komunikatu "Iskry", więc go rozpro-

l 

.wadza w artykule własnym i uzupełnil, 
mirozy jnnami takiem ~da.niem: 

"Tem niemniej (krok Niemiec) dotyczy 
Polski: pośrednio, raz dzięki tetnq, że po­
więks:i'a międzynarodowe zamieszanie i za­
ostrza przez to sytuację, a po drugie przez 
to, że ' tyczy sip, w pierwszym rzędzitl na· 
szego sojusznika, t. j. Francji." 
- O względzie Polski na sojuszniczą 
Francję niema w komunikacie "kół 
miarodajnych", ogłoszonym przez 
"Iskrę", - ani słowa! 

Daleko zaszła polityka polska od 
przełomowego ok,resu dziejowego, w 
którym na krwawych polach Francji 
pa:dała prusko - niemiecka .potęga mi­
litarna, a rodziła się Polska zjedno­
czona i niepodlegIa. 

2 i s ~ _ 2, % ::; 2 

l dyskusji nad budżetem państwa 

~w~ aa i na ronni[ W~ ar~ ~W! 
War s z a w a. (Tel, wI.) Senat roz~ 

począł w poniedzialej{ rozprawę nad 
budżetem. Większość przemówień sta­
nowiły ataki na Stronnictwo Narodo­
we. 

Prof. M i c h a ł o w i c z, preZilS ko­
mitetu "Czynu Polskiego", który zaj­
mowa.! się najrozrnaitszemi uroczy­
stościami, jaJe np. powitaniem min. 
Becka po powrocie z Belgji, podlcreś1ił 
m. i. zagadnienie bezrobocia., koniecz­
ność uwzględnienia w admini$tracji 
sił fachowych, a wreszcie zajął się sto­
sunkami wewnętrznemi w społeczeń­
stwie, wyrażając przekonanie, że 
Stronnictwo Narodowe jest czynnikiem 
rozstroju. Wkońcu zwrócił się do rzą­
du, ażeby w tej chwili, gdy gromadzą. 
się na widnokrQgu chmury, wytężył 
wszystkie siły celem zdławienia anar­
chji i przywrócenia jednolitego prą,du. 

kt6rem nas łQiCzy pakt o nieagresji", Musi zwrócić u.wagę ua. szczególnie 
Niemiec H a s s b a. c h. {lowodził, że nieprzejadnane ustosunkowanie się 

postulaty. postawione przez ludność p:rasy codziennej do wszystkiego, co 
niomiec'ką, nie zostały uW2;ględnione niemieckie w polsce. Wyraził przeko­
przez władze. Domagał się uregulowa. nanie, ża Niemcy pragną ' silnego rzQ.­
nia. po~ycji p'l,'8.wnej kościoła ewange- du, opartego na silnej partji. Poprawa 
lic!riegQ. "W łntilresie własnym poię- stosunków Uliędzy Polśk@. a Rzes:z;ą. 
plamy - mówU HaSl>bach - tajne pt'zyciyniła się do zbliżenia h.tóności 
zwiQ,zki nielegalne na. G6rnym ŚląskU niemieckiej w Polsce do rZQ,du. Siła 
i uważamy \'!jawisko to ~a sprzeczne z nacjonalizmu niemieckiego ogarnęła 
nas2;emi pojęciami o Q}Jowią.~l{aoh oby~ wszystkich. którzy przyznają sil( do 
waŁeIskich. Prasa polska zal'zuca nam narodowości nlemleckiej poza grani­
nieustannie nl<1lojalność i stanowisko cami Rzeszy. 
ant,ypaństwowę, a. r~Q.d powinien temn P. T e r I i k o w s k i atakował bar-
pl'zeciwddała~, ażęby ustalo podburza- dzo silnie Stronnictwo Narodowe, ' 
nie przeciwko ludności niemieckiej. P. Ł u c k i (UkrainieC) deklarował 
Reforma rolna. należy do za.gadnień I w imieniu I{lubu Ukraiń$kiego, że bę~ 
najtrudniejszyoh l nie powinua być tak dziEl po raz pierwszy głosował nietylko 
prowaelzoru\, lly odbywała aię specjal~ za budżetem M. S. Wojsk., ale za ca~ 
nitl kOSztem ludności nieIllieckiej". łośeiQ. przedłożonego pr&liminarza. (w) 

Sen. Ś W i d z i ń SI k i, który był 
swego Czasu premjerem, zaapelował p . . h 
do wzmożenia pogotowia obronnego.. O zamac U 

D1UJgie przemówieni e wygłosił sen. . . . 
R 6 g, nie wyraiając się ni,gdzie 'zdecy-., . 

. ~~1::~%~~tf.~;!;·~E:~~~ :' :na ;'premierCJ, łoiadiriowicza 
mówienie Schachta o ludnośoi narooo-
WPś<ci polskiej W Niemczech i na. GÓIl'- :. Bewi~ja te b. premje'ra .iewt·i~~a - Z(,l'lnaohQ'W';'ec wyd,a<nll 
nym Śląsku. Wyra~a obawę, .by pakt ~ądo."n - ~anwc1& bUl r~łlUUJtem spitłku 

lako'liczenie straj1ku W Syrji 
Jer o z 6.1i m a. (pAT.) Strajk p~­

wszechny w gyrji, który trwał 50 dni, 
został wczoraj zakończony. 

Katastrofa samolotowa 
Lon d yn (PAT). W pobliżu a..; 

tley Hill w hrabstwie ~or~u spa~ł s~­
molot wojskowy. ObaJ ofIcerOWIe PI­
loci ponieśli śmierć. 

W obronie 'koś,cioł1ów 
M a d ryt. (PAT.) Dziś w Kady­

ksie grupy prawicy zorganizowały ~e­
monstrację pod ł}aslem obrony kOŚCIO­
łów. Doszło do stru'ru.a z policją· Je­
den z demonstrantów został zabity. 

Nowy rekord lo.tnlczy 
Lo n d y n. (pAT.) Lotnik Rosa. 

który we wtorek wyleciał z ){apstadtu .. 
wylądował dziś o godz. 11 w CroYdt?n, 
bijąc w ten sposób, o prawie 6 gQdZlI)~ 
poprzedni rekord przelotu I{apsiadt .......; 
Londyn, ustanowiony przez Lew~llyn.a. 

Bezs~utećzne narady 
War s z a w a. (Tel. wł.) PowrocHi 

z Berlina wiceminister handlu Soko­
łowski ora'1' delegat min. skarbu, na­
czelnik Domaniecki. Odbyli oni ro­
kowania w sprawie uregulowania na­
leżności polskiej za tranzyt, przez Po­
morze. Rokowania te nie dały żadne­
go wyniku i mają być ,kontynuawane 
w Warszawie. (w.) 

Nowy g,ablnet japo'ńskł 
T O k. i o. (,P AT.) Age.neja Dome! do­

donosi: Przedstawiciel japońslde~o 
przyjął dymisję gabinetu Okuda i za­
mianował nowy gabilnet jedności na­
rodowej - Uiroty. Obie part je Seju­
kai i Minseito, reprezentowane w gabi­
necie, oświadczylY wyrajnie. Ż0 poprą 
nowy gabiMt w praoy dla. Odbu.dowy 
Japoni!. 

ZWYCięstwo młOdzieży naro­
do wlej do "BratnieJ plomocy" 

na Unł'wersytecfe Pom, 
P o z n a ń, 9. 3. Odbyły się tu wez<r' 

raj, w poniedziałek, wybory do "Brat­
. niej Pomocy" Uniwersytetu Poznań...; 
' ~kte-go. - Zdecydowane zwycięstwo od­
niosła lista 'na,rou>owa, ' k.tóra. zdobyła 6 
mandatów na 8 możliwych. "Sanacja", 
która posiada w lUb. rok,u 3 mandaty w 
za.rządzie "Bratniej PO,:g:).>()cy", straciła. 
w tyrn l'>OkU jeden map.dat ua rzęCI li­
sty narodowęj. 

Q ni~agresjinie stał się środkiem na-
sennym, skuteeznie działająKlym wo- 'B i a ł o g l" ód (P Ą T). Policja. do­
beo łatwowierności Słowiańskiej. P. konał{l. l'ewi~ji w domu b. preu1je)'a 
Jar o s z e w i e z o w a, była. kU'rjerl\:a. J ewtic;>:a. Rezultaty rewizji - są. do­
legjonowa, wyraziła przekonanie, ~~ tychcza$ niezn9.n~. 

nalogicznęj decyzjj prz~clwko 9 depu~ Law'"I'n,a "asypała 25 (!u:d'zli towanYn1 grupy Jewticza. f,;. 

Sledztwo \vykaza.ło, że zamacb Ar. L (') n d y n. (PAT). Z~ Szinagal', sto.-

d~i.ałaln()ść istniejącyoh jeszcze u nas B la ł o g l' Ó d (PAT). Skupszczyna 
partyj politycznych, które stan~ły .. na przyjęła sprawozd,ani-a korni§ji nię-tyr 
stanowisku nieuznawania nowegp u~ kaIności poselskiej, dotyczące wye1a­
str()ju, musi być uważana za antypań- nia trybunałowi obrony państwa de­
stwową i wywrotową i domagą,łę. . się putowanego Damjana Arnautowicza, 
ro~wiązania Stronnictwa Narodowego. sprawcy zamachu na premjera Stoja-

dinQvicza. Uchwalono również wnio-
Seu. G a l i c a mówił Q urzędnikacb" sek ministra spr. wewn. w sprawie 

nautowlc.za. był reb\llta.tem Eipisku. licy Kaszmil"U, donoszą: Na, wyei$cJ; .. 
W i e d e ń (Tel. wł.) Jalf dQuoszą kę narciarską, złożoną z kilku ofiee­

z BiałQgrodu, w poniedziałek nowy rów brytyjskich, w zachodniej części 
rząd Stojadinowacza przedstawił si~ Kaszmiru spadła w ub. tygodniU la­
Skupczynie. Znaczna większość po- wina, Ietóra pogrzebała wszystkich u­
słów zgotowała nowemu premjerowi i czestników wycieczki. 
ministrowi wojny Maricowi bUl'g;liwą Podohny wypadek wydarzył się w 
owację· Przez aklamację przyjęła dniu wczorajszym w tej samej okoli­
izba następnie budżet ministerjum ey, koło W:;1j Titwal. Lawina zasypał$ 
wojny, przedstawiony pl'ze~ ministrł).. 25 ludzi, Dotycnczas wydpbyto 18 tru-

i p6w. 
pareel/teji, włóczęgostwie, a na sa.mym niezwłocznego zwołania Ęomisji nle­
kpńcu st~uął w ob~onie młodz~eży,. po- tykalności poselskiej dl.a powzięcia. a­
chodz:=JceJ z ludu, l przypomnIał, flie z 
niego wyszli Bujak, Bartel, prof. Kot, e!ll!!!!!!!!'!"!!!'!!'!"!!!'!!'!"!!!'!~!'!"!!!'!!'!"!!!'!!'!"!!!'!!'!!!!'!'!!!!.~~_ '!!!!~~- ~!!'!.~!!!!!!~~~~~!II!!!!!!!~!"!!!!!!!~~e~!II!!!!!!!_!!!!_~.'!!!!'!!!a~;~_ ~·_!!!!"!!'!~~~~~!'!"!!!'!~~!'!"!!!'!!!!!!!!!.!!II!!!!!!!!!!5 

min. B.yrka, dr. DU1ch, biskupi Wi.I-1 Na f·ro· 'n'cl"e walk w A'bl"'SYł1J"ł"' ezewskl. Nowak i Wałęg,a, a takze . . . . 

:J:1J.r:t~f(~:?~~,~~~~ Ufnie f"~ włnr~·ln 
i domagał SIę T'efOi'm .. Rząd Ule ma 0- "u ~nu U~ ~ 
par{Jia w żadnem zOT'ganizowanem 
strońnictwie, opozycyjni) part je dzia.!. 
łają. w dalszym cią;gu, a największą 
a.ktywnośclą antyżydowskę. odzn81cz,a 

Działań wojennych dotąd nie zaniechano - Straty włos·k,ie w bitwie pod Tembien-
'. Przed dalszemi operacjami wojennemi . \Sł~ Stronnictwo Narodowe. Nie można 

tego ruchu lekceważyć i traktowae je­
go przejawy, jako burdy. SłQwa, rządu 
muszę. zawierać także zapowiedź 1'6-

farm ~połecznycb. 
Dr. T o m a s z e W i e z ze Lwowa 

domagał się wzmożenia naszej obron­
noŚcl. Wyp()wiet;lział się przechvl~o 
stWOIl'zenin jakichlwlwie1k nowych par­
tyj, gdyi to byłoby, jego zdanięm, 
sprzeozne z nowym ustrQrj0m, a wres~­
eie za.jlt1 się t'lprawą normalizacji sto. 
sunków polsko-ukraińskich. "Musimy 
dą.iyć do dalszego z,godnęgo współiy~ 
cia obu narodowości, ale pod warun­
Idem integralnej przynależności tych 
ziem naszyoh do Rzeczypospolitej. Pe­
tryfikowanie oill'ębnoś'ci w dziedzinie 
iycia gospOd3.1'Czego i społecznego nie 
}Yl'6wad2;i do zami-erz()ne-go celu. Jeżeli 
przywódcy "Unda" oświad,czają. się ' za 
silnę. e,.rmją polskę., która maw przy­
sdości wojować z Rosją, to musimy Się 
zastrzeo p.rzeciwko takim motywom, 
równoznacznym z n~rmalizacją sto­
sunków. Nie damy się bowiem wplą­
tać w jak~ awa.ntu~ 'z plifistwew, ~ 

L o n d y n (PAT). Ągeneją. Ręute­
ra donosi z Rzymu: Prz€dstawiciel 
ministerstwa. pr.acy i propagandy o­
świadczył dL\~~ rano, żo na frontach 
w Afryce wschodniej nie został za­
warty rozejm i nie zaniechano bynaj­
mniej działań wojennych. Jeśli sa· 
mQloty odwolane ~ostały do swych 
ba~. tQ było to zarzą,dzeuie czysto 
techniczne. Wojska włoskie posuwa· 
ją się dalej naprzód. 

Deklaracja ta zaskoczyła kola. 
dzienikarskie . Rzymu wobec publika­
cyj doniesie!'), korespondentów, pl'zeby~ 
wtijących wAsmarze, ktÓl'ych tele­
gramy przechodziły przez conzur~ 
włoską.. 

' Rzym (PAT). Komunikat wojen8 

n1 1'11". 150: Mars~ałek Badoglio tela­
grafuje~ Straty nasze w' czasie drugiej 
bitwy na obszarach Temhien oraz bi· 
twy w prowincji Scire są następująoo: 
19 oficerów zabityob, 67 rannych, 236 
żołnierzy . włoskich ... zabitych, 831 ran~ 
nych, 22 zaginionych bO:4 wieści. W 

korpqsie wojslc ()rytrejsĘ~ch 36 zabi­
tych, 149 rannych i 13 zaginionych. 
Straty nieprzyjaciaJa wynoszę. zgórą 
15 tysięcy zabitych i rannych. 

Na całym fl'oncie erytrejskim pro­
wadzone są wielkie przygotowania W 
zakresie intendentury dla umożliwie­
nia dalszego rozwoju operacyj. Od­
działy drugiej linji bojowej prowadzą. 

dalej akcję oczyszczania terenu, któ,­
rego powierzchnia wynosi zgórQ. 8,000 
klm. kwadr. Prócz znacznych v;apą.­
sów materjału wojennego znaleziono 
również dokumenty i odznaczenia, 
porzucone przez rasa Kassa VI jednej 
z jaskin na obszarach Tembienu. Na. 
froncie somalijskim nie zaszło nic 
godnego uwagi. 

Abisynja domaga sie natychmiastowych 
pertraktacyj pokojowych 

G e n e w a (Tel. Wł.) Poseł abisyń­
ski w Paryżu nadesłał W imieuiu 
swego rządu do sa~retarjatu Ligi Na. 
rodów notę, w której ~bisynj.a wyra­
ta. gotowość do na.tychmiastowego 
podjęcia w ramach Ligi Narodów per­
traktacyj pokojowych. RZQ.d abisyń. 
ski wyraża gotowość rozpoczęcia ro­
kówań ' za .' po'red,nictwem komitetu 

trzynastu, eelem rychłej lil{widacji 
działań wojennych. 

Poseł abisyl'lski w Paryżu otrzy~ 
mał instrukcje swego rządu w tej 
sprawie i pozostaje do dyspozycji ko­
mitetu trzynastu. Może on też każ­
dej ohwili służyć informll.cjami w 
sprawie dalszyc,h r.a.mięn:eń rządu w 
.Adls Abeba.. .., . 
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8 marca. 
Nastawiono aparaty w sobotę w po­

łudnie, żeby uSłyszeć Hitlera. W popo­
łudniowych godzinach mówiono szero­
ko o konsekwencjach wystą.pienia 
kanclerza Hitlc-ra. Czekano, co powie­
dzą. nasze sfery oficjalne. Czy Beck, ja­
dąc do van Zeelanda, mógł przewidy­
wać taki hieg wydarzeń? Jak na to za­
reaguje? 

D'ich', przyC'Ze1l1 na.stą.pil groźny wy. 
buch. Tepper natomiast porzucił nie­
bezpiecznę. paczkę i pobiegł zawiado­
mić ojca porani.onego chłopca, który 

. mieszka w pobliżu. Gdy publiczność 
usiłowała nieść pomoc poranionemu 
Czesiowi, nastą.piła druga silna deto­
nacJa, która jednakowoż nikogo nie 
poszkodowała. 

W międzyczasie krwawią.cego sil­
nie Czesława Gorońskiego przeniesio­
no do restauracji ogrodu zoologiczne­
go, gdzie pogotowie po doraźnym opa­
trunku przewiozło chłopca do szpitala 
miejskiego. Obrażenia chłopc.a są. bar­
dzo dotkliwe, ponieważ poraniony jest 
na twarzy od siekańcy z blaszanego 
pudelka i opalone ma brwi i włosy, 
Oczy na szczęście jednak są. nie uszko­
dzone. Na zdjęciu ofiara. wypadku.. 

A tymczasem długi czas nh~ można 
było dowiedzieć SIę autentycznego 
tekstu przemówienia kanclerza. Mowa 
była znana światu w wczesnych godzi­
nach popołudniowych, pisma zachod­
nie dały już komentarze, a nasze ofi­
cjalne agentury musiały już posiada~ 
komentarze z świata, zanim zaczęły 
późnym wieczO'rem publikować tekst 
mo"\\;Y. Jakiś przedziwny chaos pano­
wał w kołach odpowiedzialnych: to 0-
głaszano mowę, to ją. wycofywano: nie 
wiadomo dlaczego. 

Są. fakty, których się nie ukryje. 
Sfery, dzisiaj .t"ządzące u nas, wyszły 
z atmosfery wojskowej, a wiadomo, że 
podstawową zasadą taktyki jest uprze­
dzanie przeciwnika. Przecież należało­
by jak najwcześniej mowę ogłosić, aby 
dać czas o niej pomyśleć. 

* To są fakty zupełnie -w życiU pro-
pagandowem niezrozumiałe. Jakiemi 
pobUdkami inspiratorzy takiego postę­
powania się kiVUją - nikt nie może 
dociec. Bardzo często się zdarza, że 
gdy zachodzi fakt dużego znaczenia 
politycznego, to Jego ogłoszenie opóź­
nia się. 

Ostatnio tak było z mową Stalina. 
Rozmowa dyktatara czerwonej Rosji z 
amerykańskim publicystą Howarderu 
jest przecie pierwszQll'zędna. I dla st0-
sunków z Japonją. i dla stosunków z 
Niemcami. A przecież i nas bezpo­
średnio również dotyczy, Stalin bo­
wiem coś niecoś powiedział i o Pol­
sce. Zapowiedział nową. konstytucję i 
wybory, oparte na czteroprzymiotniko­
wem głosowaniu. Wyrzekał się upor­
czyWie zamy>słów o rewolucji świato­
wej. Wszak to pikanterja polityczna, 
której nikt nie potrafi schować pod 
sukno. 

* 
W poniedziałek Senat przystępuje 

do pracy nad budżetem. Rozdano już 
diMlkowane sprawozdania, a więc i 
sprawozdanie referenta generalnego b. 
premjera KozłowSIkiego. Wiadomo. źe 
p. Kozłowski zaatakował w komisji 
b'Thdżet, zarzudł mu brak realnego pod­
kładu. Pierwotnie nie chdano uznać 
jego referatu, wobec czego p. Kozłow­
ski obiecał objektywni<e przedstawić 
przebieg dyskusji w komisji. 

Ale jego sprawozdanie jest pełne 
rozmaitych wycieczek i zawiera bar­
dzo poważną. krytykę preliminarza 
budżetowego, a w konsekwencji usiłu­
je dowieść, że preliminarz zamyka się 
OO-miljonowym deficytem. Będzie bar­
dzo ciekawe, jak się rozwinie dyskusja 
i jak się zaczną. różne podjazdowe in­
trygi w obozie rzą.dzącym 

* 

W czw.artek toczył się p'l'zed są.d€m apelacyjnym w Warszawie proces naro­
dowców z Łodzi, oskarżonych o wyda wanie i rozpowszechnianie ulotek, 
oraz o zajścia przed łódzką. Katedrą. w dniu 3 maja 193ł r. Rozprawie prze­
wodniczył sędzia Rykaczews~i. Proces ograniczył się tylko do przemó­
wienia stron, a ława oskarżonych była pusta, choć przyjechało kilku oskar­
żonych z adw. Kazimierzem Kowalskim, prezesem Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi na czele. Zajęli oni miejsca wśród publiczności. Sę.d Apelacyjny 
zatwierdził wyrok pioerwszej instancji, skazują.cy 7 oskarżonych na kary 
więzi€nia od 10 miesięcy do 2 i pół roku, ale kary te zostały im darowane 
na podstawie amnestji. Apelacja prokuratora, domagają.ca się skaZ'8.nia. 12 
uniewinnionych narodowców z adw. Kowalskim na czele, została przez sąd 
apelacyjny oddalona. Zdjęcie przed stawia moment rozmowy oskarżonych 
w kuluarach są,du ze swymi obrońcami. Stoją. od lewej: MW. Szwajdler 
z Łodzi, adw. Kowalski, bombardjer Szczęsny (skazany w I instancji na 

dwa lata więzienia) i adw. Stypułkowt'ki z ·Warszawy. 

Pierwsza próba likwidacji 
W~nlie urzędu wojewód$lkiego pod adresem deleg'atóUJ 

~ą~l~olwych 

Ł ó d ź, 9. 3. W dniu wczorajszym 
strajk włókniarzy objął niemal 
wszystkie fabryki. Czynne były jedy­
nie Koralewska Manufaktura, oraz 
fabryka Franciszka Ramisza, która 
jednak w godzinach popołudniowych 
została unieruchomiona. Poza t-em 
czynne były jedynie niciarnie na Wi­
dzewie. \\' łą· cznie do wieczora praco­
wało 2.4.00 robotników. Liczbę straj­
kujących obI iczają z\yią,zki zawodowe 
na 75 tys. robotników. W poszczegól­
nych związkach odbywały się narady 
i wiece. 

Na murach niektórych fabryk, za­
rz-ą.dy wywiesiły wezwania do robotni­
ków, ażeby od 9 b. m. podjęli pracę 
na dawnych warunkach, zaznaczają.c, 
że firma dotychczas honorowała i bę­
dzie honorować umowę zbiorową. Da­
lej zaznaczono, że w razie gdyby ro­
botnicy pracy nie podjęli, zarzę.d fa­
bryki zamknie ją. na czas nieograni­
czony 

Dziś na godz. 12 delegaci zwię.z­
ków zawodowych zaproszeni zostali 
do urzQdu wojewódzkiego z pOWiado­
mieniem, że przy udziale głównego 
inspektora pracy, inż. IOotta z War­
szawy, odbędzie się jednostronna kon­
ferencja. Dnia 11 b. m. odbędzie się 
konferencja obustronna. na którą. za­
proszeni zostali przedstawiciele zwią.z­
ku przemysłu włókienniczego. 

Strajk ma naogół przebieg spokoj­
ny. 

W Zgierzu, w Tomaszowie, w Piotr­
kowie, w Zelowie i ZdUllskiej Woli 
wszystkie fabryki były nieczynne. U­
ni ruchomiona została równie' czę­
ściowo fabryka Krusche i Endera w 
Pabjanicach. Całkowicie zaś Do­
brzynka i Janowski i Ska, oraz Ozor­
kowska Manufaktura w Ozorkowie. 
Liczba strajkująCYCh w okręgu wyno­
siła ok. 35 tys. ludzi, tak, że łą.cznie 
strajkujących oblicza się na 120 tys. 
ludzi. 

Dwie silne detonacje w Poznaniu 
Qfmr({ wyb-uchu padł chl1opiec, C~slaw Goroński 

P o z n a ń, 9. 3. Dwie silne detona-/ Jak się okazało, dwóch chłopców, 
cje wstrią,snęły w ub. niedzielę okol.:> Czesław Goroński i Bolesław Tepper, 
godz. 17 okolicą ulic Gajowej, Bukow- znaleźli w parku Zoologu dwie płaskie 
skiej i Zwierzynieckiej. paczki. Goroński rozwiną.ł jedną z 

Ankieta "Orędownika" 0_ postępie sił gospodarczych POlski 
• • • • 

Skąd mogą. pochodzić materjały wy ... 
buchowe, narazie nie jest ustalone. P..o­
licja prowadzi dochodzenia. 

.Czooio G<>roński, ofiaJra eksplozji 
w Zwierzyńcu. 

Biuro turystyczne 
dla Wiesełmana 

Z a k o p a ne, 9. 3. AmatoróW' ko­
l(ljki linowej informujemy, że biUJro 
sprzedaży biletów mieśCi się w domu 
2yda, dr. Wieselmana, przy ul. Ko­
ściuszki. P. Wieselman jeost jednym z 
filarów wojują.cego żydostwa. 

Echa zgromadzenia 
w Helenowie 

Ł 6 d i, 10. 3. W czasie zgromadze­
nia Stronnictwa Narodowego ViI Hele­
nowie na ulicy zatrzymała policja 8 
członków, idą,cych w mundurze. Staro­
stwo grodzkie ukarało wczoraj wszyst­
kich 8 członków Stronnictwa Narod<l'­
wego za. noszenie mundurów po 20 zł 
grzywny lub 3 dni aresztu oraz zarzą­
dziłO' konfiskatę mundurów. 

Burzliwe zebranie 
"sanacyjne" w Poznaniu 
p o z n a ń, 9. 3. W ub. niedzielę od­

było się w Poznaniu publiczne zebra­
nie, zwołane przez "sa.nacyjną." fede­
rację polskich zwią.zk6w obrońców oj­
czyzny w sprawie zaległości pienięż­
nych Niemi ec wobec Polski. Przemó>­
wienie sen. J eszkego SJpotkało się z 
niepl'zychylnem przyjęciem publiczno­
ści, kt6ra protestowała przeciw jego 
wywodom i pod koniec odśpiewała 
"Hymn Młodych". 

Gdy prezydjum zebrania nie dopu,. 
śdło do dyskusji, publiezność odśpie­
wała "Rotę", a następnie opuściła salQ 
z "Pieśnią. Bojową." na ustach. 

• Objawem takiego fermentu jest de­
klaracja "wiejskich działaczy społecz­
nych", narazie istniejących na terenie 
parlamentarnym. \Vszyscy są. członka­
mi "grupy rolniezej", gdzie się skupia 
i wielka j mała własność rolna. Teraz 
reprezentanci drobnej własności, pozo­
stają.c w łonie grupy rolniczej, utwo­
rzyli własną formację, a mają ' zamiar 
podjąć także al{cję w kraju. T . zn. 
Chcieliby zapewne stworzyć jakieś sa­
dzielne stronnictwo, coś w rodzaju 
chłopskiego czy ludowego. 

~mll WJIWI a ~I~ IIJ ow~ I[ m [ 
Jasne obrazki z walIki o handel polski - Gorzej z rzemiosłem - "Konkurencja" 

żydowska - Rola elity "sanacyjnej" 
Tendencje do parcelacji w łonie o­

bozu rządzącego istnieją. i cią.gle się I 
potęgują. 

WARSZAWIANIN. 

Ł o m ż a, w marcu. 
Łomża - stary gród książąt Mazo­

wieckich, budzi się z letargu. Uświa­
domienie narodowe wzrasta, Pohtcy 
biorą się do handlu i opanowują. za-
garnięte przez 2ydów placówki. 

St "k k" I tak ulica Długa, z wyjątkiem ist-rat lO upacYJIJlY niejących odda\Yl1a kilku sklepów pol-

W Z"Vdowski4:l"1 f.abryce dykty ski ch, cała przez Żydów opanowana, 
ł:i .. zmienia swoje oblicze. Oto w ostat-

S k i e r n i e w i c e (TeL wI.) W nich czasach powstało kilka placówek 
miejscowej f-abryce dykty trwa od kiJ- handlowych czysto polskich. P. Czar­
ka dni strajk okupacyjny. W ub. pią- necki założył magazyn solidnego obu­
tek władze policyjne wezwały robot- wia i mimo nieuczciwej konkurencji 
ników do opusz.czenia. terenów, .oku-I żydo,~Tski~j sklep się rozwij~. ~a tej 
powanej fabrykI. Częsć robotmków samej uhcy p. St. RomaszklewIcZ ot­
usunięto, reszta zaś zabarykadowała I ",:?r.zył. d,uży sklep tryk~ta~y, ga!;ante­
się w gmachu fabrycznym. rJI l bIelIzny p. n. "Tame zródło . Po-

Na mieście rozeszły się pogłoski o J wstała także polska składnica papie­
pobiciu Żydów w fahryce. \V odpo- ru do opakowania imaterjałów pi­
wiedzi na to grupa Żydów uSiłow.ała śmiennych ' "Nowiny". Równocześnie 
wtargną,ć do fabryki, lecz ~Ja ~- koło gmachu są.du okręgowego, na ro­
proszyła demonstrant~ _ . gu u. Pierackiego, założył sklep bIs.-

watny p. Aleksander Czapor. Jest to 
trzeci polski sklep bławatny w Łom­
ży. Resztę dotychczas dzierżę. w swych 
rękach 2ydzi. . 

Istniała w Łomży jedyna rozlew­
nia octu, oczywiści-e żydowska, P. 
Juljan PiekutO'wski uruchomił przy 
ul. Pierackiego 39 polską rozlewnię 
octu spirytusowego z polskich firm i 
dzięki poparciu polskiego społeczeń­
stwa żydowski ocet wypiera. Oprócz 
tego w temże mi€jscu prowadzi p. 
Piekutowski hurtową sprzedaż my­
dła, musztardy, cytryn i szprot. 

Na Starym Rynku 19 jest już pol­
ska hurtownia śledzi p. Marlikow­
skiego. Szkoda tylko, że p. Marlikow­
ski nie prowadzi przy tern drobnej 
sprzedaży śledzi, tak jak tO' robią hur­
townicy Żydzi. W każdym razie jest 
to pierwsza poważna placówka chrze­
ścijańlk& 9j b&ndlll ~ .. kgl~ 
ży" - ---

Na przedmieściach i krańcach mia­
sta kupcy-Polacy uruchomili szereg 
sklepików spożywczo - kolonjalnych. 
"Vidać więc w handlu zwrot 
na lepsze. Potrzoebny jest jeszcze 
w Łomży polski sklep z goto­
wemi ubraniami i odzieżą zimową, po 
cenach dostępnych, dla wsi i biednej 
ludności miejskiej, czapnik, kapelusz­
niarka i modystka, jubiler i zegar­
mistrz (sklep z 7.egarkami, obrą.czlra­
mi ślubnemi i biżuterją), oraz hur­
townia spożywczo-kolonjalna. ZapTa­
szamy kupców do założenia w Łom­
ży takiej hurtowni. Mog-ą. osiedlić się 
u nas również powroźnik. siodlarz i 
rymarz, szklarz, kŁóryby mógł prowa­
dzić sprzedaż szkła okiennego i luster, 
omz ślusarz-mechanik naprawiają.cy 
rowery i mogą.cy wypożyczać je na 
godziny (trzeba mieć własnych kilka 
rowerów). 

Smutna l'reCZ, te do Łomży w 0'-
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:~inł~~a~~~:Yd~O:f:~~asr:ra~~~ I~J·!mn·l[l~ regu lat Dle przybył. do nas zaden z I 
młodych lekarzy-Polaków. 

Gorzej jest w rzemiośle. Dzięki O-I . 
.sławionemu art. 118 ustawy przemy-
słowej z roku 1927 partacze żydow­
scy uzyskali łatwo karty rzemieślni­
cze i to spraWiło, że wykwalifikowani 
rzemieślnicy-Polacy, po kilkanaście 
hl.t pracuję.cy, jako czeladnicy, ze-

WilJt~ w mi~~lk~niu lt Irl~[iak~ 
pehnięci zostali przez partaczy żydow­
skich na drugi plan. .zydzi przy tło­
~zyIi liczbę. polskie rzemiosło. Naj­
większe zażydzenie widać w krawiec­
twie, szewctwie, piekarstwie, stolar­
stwte i zawodzie fryzjerskim. Winę 
za. taki stan rzeczy ponosi w dużej 
mierze ta część społeczeństwa łom­
tyńskie~, która dotychczas jesz'cze 
kupuje u ,Zydów. Sfery "sanacyjne" 
nie biorą zupełnie udziału w walce 
o odżydzenie naszego miasta, prze­
ciwnie, przeszkadzaję. ka~dej próbie 
uświadamiania Polaków, o potrzebie 
kupowania u swoich. 

Podejrzani OSObnicy usiłowali przekupić kuzynkę księdza rektora i wydostać od niej 
skrypt przemówienia w sprawie uboju rytualnego 

War s z a w a (Tel. wł.) Dopiero 
teraz wychodzi na jaw, że w dniu po­
siedzenia komisji administracyjnej, 
na której miała zapaść uchwała w 
sprawie uboju rytualnego, mieszkanie 
rzeczoznawcy ks. rektora dr. Trzecia­
ka .stało się widownię. tajemniczych 
zabIegów, mających niew~tpliwie na 

celu uniemożliwienie ks. Trzeciakowi 
wygłoszenia swego przemówie·nia. 

Gdy tegoż dnia o godz. 7 rano, ks. 
Trzeciak udał się do kościoła św. Jac­
ka, dla odprawienia mszy św., zamie­
s,_kuję.ca z nim kuzynka, została zbu­
dzona ostrym dzwonkiem przy 
drzwiach wejściowych. Po otworze-

Gdy żona bez wiedzy męża 
pozuje do aktu! 

TragiC#ne ~ajście 'W -majątku pod SochaC(H!wem 

. ,Zydzi, oczywiście cieszę. się z tego 
i nabieraję. odwagi do odwetu. Kilka 
dni temu młoda .zydówka wybiła wy­
stawowę. szybę w katolickiej księgar­
ni "Unitas", podobno dlatego, że na W a r s z a w a. (Tel. wl.) W tych W ubiegłym tygodniu przybył do 
wystawie k~ięgarni było wywieszone I dniach .d~ je.dnego z prywatnycl~ zakła- Warszawy mąż pani Marji, znany me­
hasło:' "SwóJ do swego po swoje". dó,w ~hlrurglcznych w WarSZaWl!) przy- c,enas sztuki. Kupuje on obrazy za po-

Nad zgodę. "sanacyjno"-żydowskę. wlez.lOno z pod Sochaczewa rannę. w średnictwem p. Bernarda G .• który o­
czuwają również pewne czynniki r~mlę p. Marję It, żonę obywatela prowadza go po różnych pracowniach 
szkolne. Do jakich dziwolę.gów w tym l ZIemskIego. Przed trzema laty p. R malarzy. M. in. w tych dniach zapro­
względzie dochodzi u nas, niech za bawiła. w Warszawie podczas karna- wadził p. R do pracowni Janusza T. 
przykład służy to, że nauczycielka, wału l pr~ebywała w ~owarzystwie Można sobie wyobrazić zdziwienie 
gimnastyki w gimnazjum żcńskiem swych znajomych w dancmgu przy ul. p. R, kiedy ujrzał na stalugach rysu­
im. M. Konopnickiej na jednej z uro- M<?niuszki. Przy sę.siednim stoliku sie- nek kobiety, przypominaję.cej jego żo­
czystości szkolnych zapraszała ucze- dZIało dwóch młodych malarzy, mia- nę. Malarz, rzecz jasna, nie ujawnił 
n~ce .zydówki, ażeby łamały się opłat- nowicie Janusz T. i .Czesł3:w K.. nazwiska swej ~ modelki, zresztą nie 
klem z Polkami i śpiewały wspólnie I ,Janusz T. zaprosIł I?amę. Marłę ~o wiedział, iż p. R. jest mężem pani Ma­
kolędy o narodzeniu Chrystusa Pana. tancll:. Następn~go dma spotkal.l Się· l·ji. OświadCZYł tylko, że malował ten 
Dziwnie pojmuje ta pani swoję. misję Po kIlku wSI!ólme s~ęd.zonych Wlecza- akt prze? trzema laty i że pozował~ 
w polskiej szkole. rach, p. Marja, namOWlOna przez ma- mu prZyjezdna dama. Pan R zakupił 

Społeczeństwo polskie w Łomży larza, zgod.ziła się mu pozować do aktu. obraz, wyjechał natychmiast w Socha­
boleśnie odczuwa przykry fakt, że Po tygodmu akt był gotowy, karnawał I czewskie i POdC, zas kłótni z żoną, po­
"Dom Żołnierza", który miał być si e- m~nę.~, p. M~rja wr~cila do domu, wspo- strzelił ję.. Obecnie stanie przed sIJ.­
dliskiem oświaty i godziwej rozrywki mmałę.c mIle godzmy spędzone w pra- dem. 
żołnierzy na.szego garnizonu.. zostaje cowm artysty. ~ 

Echa kroku Hitlera na Pomorzu 
stale wynajmowany na zydowskie 
przetlstawienia i odczyty w żargonie. 
Potępiano też administrację "Domu 
Żołnierza" za wynajęcie swego czasu 
hali na odczyt głośnego żydowskiego , 
przestępcy, udającego literata. _ Ur- N-iemcy pomotW-c,y zO'J'gani~1caU 'W A~ilku miasfa,cll. manile-
ke Nachalnika. Salę zapełniła po stacje, śpiewając pieśni wojsko<we 
b~gi elita. "sanacyjno"-żydowska. 

Cały ciężar walki z zalewem ży­
dowskiem spada na barki części spo­
łeczeństwa, zorganizowanego w Obo­
zie Narodowym. Walka to trudna, 
ale zaszczytna, bo prowadząca do 
wielkiego celu, do odżydzenia Polski. 

E 

Sytuacja 
na uczelniach warszawskich 

w uzupełnieniu wiadomości, jakj~ 
podawaliśmy o zajściach antyżydow­
skich i w sprawie opłat akademickich 
na uniwersytecie warszawskim, notu­
jemy doniesienie prasy żydowskiej. 
Prasa ta informuje, że na uczelniach 
warszawskich, głównie na politechni­
ce i w Szkole Głównej Gospo­
darstwa. Wiejskiego młodzież na­
rodowa, dQ.Żąc do uwzględnienia 
swych postulatów, wzywała swych 
kolegów przed kwesturę., aby wstrzy­
mywali się na znak prostetu od 
wpłacania czesnego, oraz zwróciła się 
do .zydów z kategorycznem żę.daniem 
opuszczenia wykładów. Ponieważ ,Zy­
dzi wezwania nie usłuchali i stawili 
opór, doszło do zajść, w cZ'8.sie któ­
rych poturbowano kilku Żydów. 
Skutkiem powyższego rektor S. G. G. 
W. zawiesił wykłady aż do feryj wiel­
kanocnych". 

"Na uniwersytecie warszawskim -
donosi prasa miejscowa. - wykłady 
nie będę. również wznowione przed 
ferjami wielkanocnemi. .. 

To ruń. (Tej. wł.) Wczorajsze uro­
czystości żałobne ku czci poległYCh 
bohaterów w wojnie 1914-18 Niemcy 
pomorscy wykorzystali do wielkich 
manifestacyj z okazji mowy Hitlera 
w Reichstagu. 

We wszystkich miastach i miastecz­
kach odbywały się akademje żałobne, 
podczas których w przemówieniach 
wskazywano na doniosłość wypadków 
w strefie rozbrojonej Nadrenji. W To­
runiu, w "Deutsches Helm", urządzo­
no wielkie zgromadzenie, na które 
przybyło około 1000 Niemców z miasta 
i powiatu, przyczem wielu stawiło się 
w mundurach hitlerowskich. 

Przed gmachem konsulatu general­
nego przy ul. Bydgoskiej powiewały 
flagi hitlerowskie. (ł) 

G r u d z i ę. d z, 9. 3. - Następnego 
dnia po zajęciu przez wojskowa nie­
mieckie Nadrenji odbyły się w niedzie­
lę na tutejszym cmentarzu poległych 
w czasie wojny światowej dwie wiel­
kie manifestacje tutejszych Niemców. 

Rano zebrali się członkowie Jl1ng-

Decyzja Senatu U" P. 
~argonowy "Hajnt" donosi z Pozna­

nia: 

deutsche Partei w ilości około 300 osób 
i po przemówieniach złożyli wieniec 
na cześć poległych ze swastyką. i nie-­
mieckiemi żelaznemi krzyżami. Uro­
czystość miała przebieg wojskowy, 
gdyż członkowie stanęli na baczność i 
po odliczeniu na komendę, pomaszero­
wali do pomnika. Okrzykom "Hen" 
nie było końGa. Uroczystość zakończo­
no odśpiewaniem niemieckich pieśni 
wojskowych. 

Podobny przebieg miała uroczystość 
"Deutsche Vereinigung", która odbyła 
się w południe przy bardzo licznym u­
dziale Niemców. Przemówienie wygło­
sił przedstawiciel generalnego konsu­
latu niemieckiego w Toruniu, który 
podkreślił, że ofiary Wielkiej wojny nie 
poszły na marne, gdyż wszyscy Niem­
cy mają dziś jednego wodza. Mowę 
swą zakończył znamiennem oświad­
czeniem: ,,My jesteśmy spadkobierca­
mi poległych, a jeżeli okoliczności nas 
do tego zmuszę., również potrafimy 
umrzeć." 

W uroczystośći tej brali udział 
członkowie partji w mundurach. 

wani sę. b. członkami Stronnictwa Na­
rodowego. 

W ub. poniedziałek aresztowano 
kierownika placówki Pogoń w Sosnow­
~u, p. Frankowskiego Romana., Łucza­
ka Franciszka i Jaskólskiego Romual­
da. Osadzono ich w więzi-eniu w My-
słowicach. . 

W ub. niedzielę postenmkowy Wój­
cik w Sosnowcu za.b1"ał na. komisarjat 
pp. Brodzińskiego i Witaszczyka. pod 
zarzutem sprzedawania czasopism na­
rodOWYCh. P. Wójtik kilka. gazet ekon­
fiskował. 

niu drzwi, kuzynka ks. Trzeciaka zo'" 
baczyła trzech elegancko ubranych 
mężczyzn, którzy zwrócili się do niej 
z prośbą o danie im możności natych­
miastowego przejrzenia papierów, 
znajdujących się w gabinecie. Jeden 
z nieznajomych oświadczył, że niema. 
czasu czekać na powrót ks. Trzeciaka, 
jednak kuzynka ks. Trzeciaka odmó­
wiła kategorycznie wpuszczenia nie­
znajomych i pobiegła do kościola. 

Gdy w kilka chwilę później wraca,.; 
ła z powrotem, nieznajomi podę.żyli 
za nią i jeden z nich, wsadziWSZY no­
gę między drzwi, unimożliwił ich 
zamknięcie, nawię.zuję.c na nowo roz­
mowę. W trakcie rozmowy jeden z 
nieznajomych zaproponował kilkaset 
złotych za ułatwienie mu dostępu do 
papierów, dotyczę.cych przemówienia, 
które ks. prałat miał wygłosić w Sej.­
mie. 

W tym momencie zamienił z ko-' 
legami kilka zdań po francusku, z_ 
których zdenerwowana kuzynka ks. 
Trzeciaka zrozumiała tylko słowa. 
"huit milles", a następnie odezwał się 
do niej po polsku, z wyraźnym ak~ 
centem żydowskim: "Niechże nas pa­
ni wpUŚCi, albo przyniesie tu papiery. 
Przecież to nikomu nie zaszkodzi, a. 
pani poprawi byt. Niechże się pani 
nie obawia, my mamy pienię.dze". I 
wydobył z kieszeni gruby pakiet. wy­
pchany 5-setkami, i oświadczył, !Że 
zawiera on 8 tys. tł. Równocześnie 
usiłował on wręczyć pakiet kuzynce 
ks. Trzeciaka. W chwilę później ku­
zynk'l ks. Trzeciaka. zdołała zatrza­
snąć drzwi wejściowe. Wkrótce po­
icm wrócił ks. Trzeciak, ale krewna, 
nie chcąc go denerwować przed pl'ze­
mówiwiem, zataiła cały incydent. (w) 

"itL 
.~~G~ ____________________ _ 

.zydowska agnecja telegraf.iczna donosi, 
t~1;' zarząd związku rabinów R. P. piętnuje 
Trzeciaka, jal{(} "zupełnego ig>noranta \V 

Bprawach religijno-~ydowskieh i p-oBta.no­
'Wił zasl,aI'żyć gQ do s,ądu powszechnego za. 
obrazę religji żydowskiej". . 

Forma teogo doniesienia .zydows'kiej A­
,gencji Telegraficznej jeilt beznrzY'kladna i 
dowodzi, ~e nienawiść .zydów di> ks. dr. 
Trzeciaka, który w komisji administracyj­
Illej Sejmu wypGwiedział poglądy Kośc·iO'ła. 
I\atolickie'go ~ Polsce na, kwe~tję uDoju 
rytualnego. ujawniła się '\V ca'łej jaskrawo­
Iści, właściwej tej rasie. Nie wątpimy, ~e 
tq~o rodzaju napaść na duchO'Wneg(} kato­
lIckiego znajdzie swój właściwy oddźwięk 
w katolickiej (}pinji publi·cznei". 

* 
! n 

I • I 

Ralbin Ozajasz Thon wystąt-pit z wielkim 
artykułem przeciwko uchwale komiBji a.d­
ministracvjnej Sejmu w sprruwie uboju ry­
-tuBilnego i zakończ:!,"l go stwierdzeniem, te 
"zniesienie uboju rytualn~go w Polsce 
wciątga ią w przepaść". _ 

Jak z tego wynika, rabini tydoWBCY, 
!broniąc materjal'l1ych interesów wybrane­
~o :narodu. korzystają z kaMego dostępne­
go im arg-umentu i nie gardzą nawet de­
IIDBigO.gją. J asnem jest nietylkQ dl<\. .zydów, 
lie zniesienie uboiu rytualnego w Polsce 
Ig'odzi w kieszenie ŻydÓ'w, ald twierdzenie, 
l1;e zniesienie tilioju spro..'! ... ·adzi P(}lskQ w 
\przepaść jest gro~ba. przesadą., o ile nie 
-pr{)w()IkacLę, która winna być 6Ul'O'WO uka--
il'ana.. , . ,·"i.' ,~I_" " 

I l i' I' * ') .':1 ·:1 
"Nasz Przegląd" daje B'Prawo'ldanie % 

IPOStU Żydów na cal'ym świecie. na inten­
cję "oowrócenia ~roźby zakazu szechity". 

"Gmina ty-dO'wska DotrzY'mała mQC la.-
IPytań telefonicznych i telegraficznydl % 

IW./li ,rs z !li w a-. (Tel. wł.). W Szko­
le Głównej Handlowej w Warszawie 
doszło w poniedziałek do demonstracji 
młodzieży, domagającej się obniżki 0-
płat szkolnych. Po wykładzie studen­
ci zebrali się wauli uczelni; wznosząc 
okrzyki na rzecz obniżki i ta.ksy. , Rzu­
cono kilka świec dY'mnych, a. asystenta 
Regulskiego obrzucono jajami. Przed 
gmachem uczl{llni była skonsygnowana. 
policja, ale młodzież opuściła. uczelnię 
w spokoju. Wykłady będą wznowione 
we wtorek. (w) 

"I. T. A. Zarzę.d gminy żydowskiej 
w Poznaniu otrzymał od senatu aka­
demickiego Uniwersytetu Poznańskie­
go pismo, w którem senat żąda od ka­
hału przysyłania trupów żydowskich 
do prosektorjum uniwersyteckiego, po­
nieważ w przeciwnym razie żydowscy 
studenci nie będą dopuszczeni do ćwi­
czeń anatomicznych. Ponadto senat 
podkreśla, że od przysyłania żydow­
skich trupów do prosektorjum będzie 
uzależnione przyjmowanie Żydów na 
wydział lekarski U. P. w roku akad. 
1936-37. 

Bezro'bocl"e w'śród aktoro"w !Całej Polski, oraz z wszystkich OIŚr()l{ików 
, lŻydowskich całego świata. DOlpytywanQ się 

WalI' s z a w a. (Tel wł.). Agencja 
,.Iskra" Komunikuje, że w poniedzia­
lek 9 b. m. część studentów Politechni­
ki Warszawslłiej rozpoczęła strajk pod 
ha.słem wa'lki o obni2ikę opłat a.kade­

"Odpis tego listu przesłał zarzę.d 
gminy żydowskiej w Poznaniu klubo­
wi parlamentarnemu posłów żydow­
skich," 

Aresztowania i rewlzje 
na Śląsku i, w Sosnowcu 

mickich. Studenci, którzy przybyli ra- K a t o w i c e, 9. 3. W dniu 7 b. m. 
DO na wykłady, pozostali w sali wykła- o godz. 16 policja aresztowała kilka­
dawej w laboratorjach i pl'aćOwniaeh. naśde osób, znajdujących się w loka-

W chwili, gdy telefonujemy, w po- lu, gdzie mieści się rozdzielnia pism 
niedziałek, godlz. 20, sytuacja nie uległa narodowych. Lokal opieczętowano. A­
zmianie. Jak słychać, w gmachu poli- resztowanych przewiezionO' p(}d silną. 
techniki znajduje się 00. 3 00. 5 tysięcy 'eskoll'tę. do dyrekcji policji i osadwno 
młodzieży. ,{w~, _, 'tW. a.reszcie śledczym. Wszyscy a.reszto-

VI a. r S z a. W a ('1',&1 wł) Podług o- o wY'lli.k ,?brad komisji ~dmlnifLtracyjnej. . . . . . . I ,k()lID:umkuJą.c równQCZeŚllIe, .te -proklamo-
staŁmeh danych, liczba bezrobocz~h wany 'Post jest 'PJ;'Zez ~Ydostwo, świato""e 
akto~ów wykazała w r. b. słabe zmlllej- Iprzestrzegany w całej pelni. 
szeme. . ' . Szereg ra,binó\V, 'Prz~rsylajątc telegrafie!-

\V ostatnich lataeh hczba pozO!!ta- lIle s'Jowa otuohy i po-cieszenia, 'P(}d'krcśla 
j.ę.eych bez pracy artystów sięgała równoczEl'śnie symJboliczność dnia wczoraj-
20-25 proc. ich ogólnej liczby, w r. b. ezego, ,po-przoozaja.ce.l\'o .. Purvm" Ś'Więt(} ra-
cyfra ta zmniejszyła się do 15 proc. dooci spowodu klęski Hama.na". 

Wpłynęło na to zwiększanie sIę lak wiadomo ~.klęska Hamana." 'Polega-
liczby teatrów w Warszawie które za- iła. lIla. tem., te OW0[0 mnistra perskiego. 
trudniły część bezrobotnych;' poza tern który.zadarł z t~dami - powieszono na 
część aktorów znalazła zajęeie na pro- ~~-dame ~ochanik! króla, .&tery. Wraz z 
wincji. ill.~ p0W100zono Jeg~ OŚJ~łl~ synów, c(} ~y-

UposażenIe akt()I'~' W a.' dZ.l obcho~zą. po dZIŚ dZlen makabryczne-
• .. uw W .. arsz WIe Itm balami. 
I na prOWinCjI uległo redukCJI. P'rzypomni~nie "Purymu·i świadczY', ie 

'I'albilIli ~"czs, p. Pryst<Yr..Q"l'l"6j, sb;!, js, spot-; 
kI!! }p6 Hama.D11&. 
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o dobrą prasę 
r R a d o m, w marcu. 

Gdybym był djabłem i chciałbym 
zawładnąć całą ludzkością, cobym ro­
bił? 

Czy szeptałbym ludziom do ucha 
słowa bezbożne, by wiarę stracili? 
Czy nap.ełniałbym icb wyobraźnię 
bezwstydnemi obrazami, by sprowa­
dzić ich na drogę zguby? Czy zbe­
szcreszczałbym honor, ołtarz i ojczyz­
nę, by ludzi doprowadzać do buntu 
i goryczy? 

Nie! Zaprenumerowałbym dla 
nich "jakieś rozkładowe pisemko w 
I'odzaju "Ekspress Ilustrowany" czy 
"Dzień Dobry", a po kilku miesiącach 

Numer 51J 

'Nowy prO(es ' narodow(óW W Chorzowie 
Chorzów, 9.3. W dniu 18 h. M. 

o godz. 8,3) roezyć się będzie przed są.­
dem. okoręgowym w Chorzowie ciekawy 
prooEl'S ,przeeiw b. członkom Stronnic-

. twa Na.rodowego w 1ie~bie około 50 o­
sób. 

Oska.rżeni stoją pod zanutem wy­
kroczenia z art. 28 i 81Tt. 2 i 4 usta",-y 
o zgromadzeniach. \V'YKroczenia tego 
mieli oni dIopuścić się w dniu 23 lute-

go,1J<)ÓCz.as pobytu w lokalu ek~po7;.yttt­
,ry pism nru:rodowych. Oskarionyc'h 
wówczas aresztowa.no i po spisaniu 
protokółu zwolniono. W dniach 26-28 
butego starostwo ,po przesłUllhaniu o­
ska.rżonych skazało ich w drodze admi­
nistIlacyjnej. 

Od wyrom skazującego oskarżeni 
wnieśli oowołanie do sądu okręgowego. 
~ :budzi duże zaeiekawienie. 

Potworne morderstwo w Tomaszowie Maz. 
osiągnąłbym wszystkie powyższe cele. T o m a s z ó w, 9. 3. Donosiliśmy że wybiegła na podwórze, gdzie upa-

Ta myśl jest niezwykłym i prak- już pokrótce, że w sopotę o godz. 9 ra- dla i skonała. Szaleniec w międzycza­
l;ycznym obrazem potęgi prasy. Wy- no zamieszkały przy ul. Zgorzelickiej sie popełnił przy pomocy b,!-"zytwy sa­
wierając przemożny wpływ na życie nr. 43 Józef Wochna, który od pewne- mobójstwo. 
ludzkie, prasa ma wychowywać całe go czasu cierpiał na chorobę umysło- Trupa zamordowanej wkrótCe zoba­
pokolenia. Jest jednem z najwięk- wą.. dokonał potwornego morderstwa. czyli sąsiedzi i zawia!lomili policję. -
szych mocarstw świata, polem bitwy, Choroba Wochny miała naogół prze- Przybyli na miejsce zbrodni przedsta­
na którem rozgrywają się walki mię- bieg spokojny, lecz ostatnio 'nieszczęśli- wiciele policji i pogotowie mogli tylko 
dzy niebem a ziemią· wy doznawał pogorszenia i ataków i stwierdzić śmierć Wochnowej i ma-

Dzisiaj coraz częściej spotykamy wskutek tego został zwolniony czaso- leźli leżącego w krwi Wochnę, dające­
się nie z Pl'asą, która ma społeczeil- wo z pracy w fabryce tomaszowskiej go słabe oznaki życia. Odwieziono nie­
sh'.-o . uświadamiać ku dobl'u, lecz z "Wilanów", gdzie pracował w charak- szczęśliwego do szpitala, gdzie w nie­
prasą żerującą na niskich instynk- terze ślusarza i uchodził za bardzo dzielę zmarł. Wochnową przewieziono 
łach l~d~kich, zatru!,ającą 'adem zdolnego rzem~eślnika. do prosek~orjum. 
nienawlscl s~r~a. lud~kie.... Widocznie zwolnienie z pracy je- SzczęślIwym zbi~giem ok?liczności 

. ~oraz .częsCle.1 pOjaWiają s)~ w ta- szcze silniej podziałało na biedaka, bo dzieci szaleńca znaJdowały Się W tym 
klej pras~€ atakI na t~, Co ś.~ę~e, CO nagle W ataku szału porwał brzytwę i I czasie w szkole i unikły w ten sposób 
zespa!a. l łączy .. narod. Blu~m~cze podciął nią gardło swej żonie. Biedna śmierci. 
napaSCl na KOŚClOł, Jego WI<}zlalnąl ofiara szaleńca miała jeszcz.e tyle sił 
głowę Papieża, naród i Jego Swięto- ' 
ści, sieją ziarna czerwonego bolsze- --------------

;:j~U ~u!~~!r:nyna=~al~ej, za~j; Sprytny Za vd oszukał dusze młodzieży polskiej. 
Dziwnie obojętnie patrzymy na 

występy podobnej prasy, mówiąc "ja- '"kl-Iento' W" na 200 łYSI-ęcv zł koś tam będzie". Dokąd drzemać bę-
dziemy, pozwalając klikom wolnomy­
ślicieli masońsko-Ź}1dowskich clirwić z 
łego, co wyssaliśmy z piersi matek 
naszych? 

Dość obojętności i układauia się z 
Se/łlsu-cyjIłIY p"oce,s p,j'aleciw Le.j~j·e lłubi!lł!owi vel Leo·nowi 

QrlJowi ~ Łod~i 
naszym wrogiem. Statek pancerny Ł ó d ź, 9. 3. Wczoraj przed sądem 
Baala, zła i gangreny ruszył pełną. pa- okręgo'''ym W Łodzi rozpoczęła się 
rą, by wtrącić w otchłań zgnilizny sprawa głośnego aferzysty ubezpiecze-
Łódź Piotrowa - Ducha Narodu. niowego, 44-letniego Lejby Rubina vel 

Dokąrl czek"ać będziemy? Leona Orla, niegdyś zamieszkałego 
Ta naszą obojętność ośmiela coraZ przy ul. Piotrkowskiej 82. 

ba~dziej wrogów Kościoła i narodu. Orzeł występował jako agent ubez-
Polsk.a pr.awie co roku jest nawie- pieczeniowy Tow. "Europa" i zgłaszał 

dzana strasz1iwemi powodziami, ni- się dQ różnych lelmrzy, adwokatów, 
szcząoomi dob;ytek i mienie~l1dzki~. rejentó\'f, dyrektorów itp .• proponując 
Wszyscy. tę.skmmy za regulaCJą.. rz~k, im ubezpieczenie na życie, p<>dkreśla­
aby połozyc -u:mę rozszalałym ZYW10-\ jąc, że w wypadku, gdy ubezpieczą się 
łom ~ezbraneJ .wodY. . za jego pośrednictwem, postara się im 

. Rownocześme ~ozwalamy złej p~a: wYl'obić pożyczkę na większą sumę. 
Sle zrywać grobIe l zapory moralnosc~ Polecany przez j€dnego z klientów 
l rozpuszcza6 po całym kraju. pow6d~ drugiemu, załatwiał kilkadziesiąt te-
rozpasanej ~mysłowoścl, mszczącej go rodzaju transakcyj. Przy podob-
siły sp~łecz~nstwa: . . nych operacjach, Orzeł brał weksle na 

Jakze WIele mowIą słowa "NIe bę- sumy do 30 tys. zł w kilkudziesięciu 
dzie Niemiec pluł nam w twarz", a odcinkach i w różnych termin.ach, da­
czyż pozwolimy, aby plwały na nas jąc na poczet pożyczki i zaliczki w 
brukowce i śmiecie wszelkiego rodza- kwocie 2 'do 3 tys. zł. Otrzymane wek­
jn, wysz~dzają~e. naszą wiarę i zasa- sle spieniężał, i -przy pomocy zdoby­
dy, W ktorych zy]emy. 

tych w ten sposób pieniędzy, przepro­
wadzał no" e transakcje. Rzecz liro­
zumiał.a, ie dalszej gotówki na za­
cią.gniętą pożyczkę, Orzeł nie wypła­
cał. Pobierał p<>nadto weksle na skład­
ki ubezpi€czeniowe i weksle te dy­
skon tował, lecz składek nie opłacał . 

Między poszkodowanymi znaleźli 
się m. in. d~'rektor zarządu miejskie­
g'o Ralinowski,. dl'. Klichowiecki, dr. 
Franke i inni. \V ten sposób poszko­
dowani zostali ldienci Orla na sumę 
ponad 200 tys. zł". Po zarwaniu kilku 
tysięcy osób, Orzeł zbiegł do Niemiec, 
lecz na skutek wszczętych poszuki­
wań, został w lutym 1935 r. areszto­
wany i odesłany do dyspozycji władz 
polskich. 

Na rozpl'a\\'ie Orzeł nie przyznał się 
do winy, oświadczają·c, że wprawdzie 
pobrał weksle na sumy 10 l'azy więk­
sze, jednak częściowo już pr€tensje 
pokrył. Rozprawa potrwa 3 dni. 

Co pi ... inni ? 

W czy jem i'mienlu? 
Wychodzi sobie w Warszawie. ja.­

kieś pismo "Warta", które ni~wlado­
mo kogo reprezentuje. To, że Jest a:r;t­
tysemicko nastawione, nic )esz~ze n~e 
mówi. Ta wł,aśnie "Warta zaJęła. SIę 
sprawą rozwiązania kwestji żydow­
skiej w Polsce i do tak~ch ?to absur­
dalnych wniosków dochodZI: . 

"Żydów należy izo~ować. Stworzyc 
im na terenie PolskI rezerwat. Na 
taki teren izolacyjny świetnie się na­
dają wschodnie rubieże Rzeczyp,?s.po­
litej z Pińskie!ll ~ Brz€·ściem. ~cIsłe 
odgraniczenie Zydow od społ~c~enstwa 
polskiego raz na zawsze rozwIąre spra­
wę żydowską. Teren wi~ni~n być od­
stąpiony przez rząd za pIemądze uzy­
skane ze sprzedaży majątków r,!cho: 
mych i nieruchomych, któr~ ~ydZl 
obecnie posiad.ają. Na terellle Izolo­
wanym mieliby Żydzi całkowitą swo­
bodę działania w zakresie administra­
cyjno-gospodarczym i .kulturall1:ym. 
Transakcje handlow€ Imęclzy arYjską 
Polską a kolonją. żydowską mogłyby 
się odbywać tylko na terenie handl~ 
skomasowanego, pod okiem powołaneJ 
do tego komisji. Teren izolowan~ wi­
nien być strzeżony przez speCjalną 
straż i barjery, W rodzaju barjer gra­
nicznych. Ponieważ Żydzi nie mieliby 
na terenie Polski aryjskiej nic do za­
łatwiania przeto i komunikacja z tere­
nem nieizolowanym byłaby niewska­
zana." 

Słowem, ni mniej, nie więcej, tylko 
proponują stworzenie na ziemi polskiej 
żydowskiego państwa w państwie. 
Wygląda poprostu tak, jak byśmy mie­
li ziemi za wiele, no i możemy śmiało 
Żydom stworzyć to, do czego oni dążą, 
to jest bazę operacyjnę.! 

Do takich absurdów dojść mogą 
tylko półgłówki, nie mających popro­
stu zielonego pojęcia o problemie, ' nad 
którym niewiadomo poco radzą. i poco 
projektują.. 

Że takie pirOpozycje Żydom odpo­
wiadają, to najlepszy dowód, iŻ' zapo­
wiadają sobie na ten temat dyskusję· 

Przeciwko takim niepoczytalnym 
wybrykom jakichś pis-emek trzeba się 
stanowczo za.st.rzec i spytać w czy jem 
imieniu przemawiaję.. 

Ma się bowiem wrażenie, jakby 
redakto.rzy "Warty" reflektowali na 
"ambasadorów" polskich w fundowa­
nem przez nich "państwie żydow­
skim" na polskiem Polesiu! , 

Na takie bezkołowie vdobyć się 
mogę. tylko ludzie cOllajmniej niepo? 
wołani. J. R. 

Pogrzeb ś. p. St. Nowaka 
Kra k ó w. (PAT.) Dziś W południe 

odbył się w Krakowie pogrzeb śp. Sta­
nisława Nowaka, założyciela i wielo­
letniego prezesa "sanacyjnego" związ­
ku nauczycielstwa polskiego, b. sena­
toraR. P. 

Czy pozwolimy, aby pota~gano ~o· ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

f:f:f~§~~~~ P.olskle czy· z· v·dOWS.kle1• rozwodami? Czy pożwoUm.y Jadem 
wolnej mllości niszC2Y6 duszę młode-
go pokolenia? 

Przenigdy! . 
Na brzegach skalistych stQją la­

tarnie morskie, by ostrzegać okręty i 
wskazywać im drogę. 
Taką latarnią w życiu ludzkiem jest 

Wiara. Światła tej latarni musimy 
się trzymać w całem życiu. Jej świa.­
tl~m niech gazety oświ€cają drogę 
narodowi. Śmiało niech .przed naro­
dem niosą oświaty kaganiec, zapalo­
ny u świętego znicza, przed jasnym 
t'l"On-em Tego. który jest światłem 
prawdziwem, vVodzem i Nauczycielem 
narodów. 

MUSimy stronić od zlej prasy, jak 
od zatrutego źródła. Popierajmy tyl­
ko pras, zdrową, katolicką ł narodo­
wą, która krzepiąc naszego ducha wy­
Chowywać nas będzi.e na świa.tłych 
Obywateli Narodu Polskiego. Tam. 
gdzie bmd, tam Idea Chrystusowa pa­
nowa6 będzie. Nie czytajmy i nie po.­
zwalajmy na czytanie brudów, nie 
k1lP1Ijmy gazet nie liczących się z 
wiarą l tradycją narodu polskiego. 
Musimy wysoko rozwinąć sztand-ary 
JjTzodków naszych, ai załopocą r.ado­
śnie nad polskiem życiem, na no:we 
świadectwo narodu, jako przedmUr7.J9, 
chrześci j ańst wa. 

Z wiarą w zwycięstwo dobrej spra­
wy ruszamy na bój o katolicką na­
rodową Wielką Polskę. 

Niech z każdego domu prawdzi­
wie polskiego znikną sensacyjne pI­
smldła, a zapanuje w nich nIepodzIel­
Ide kałoUcika prasa nąodowa. 

KS. FRANCISZEK CHLEBNY . . 

Teatr Miejski w Łodzi w dalszym ci'ągu gra sztukę komunistyczną - Co na to A.keja 
. Katolicka? . 

. Ł ó d ź, 9 marca 
. Trzeba przyznać bezstronnie, iż 

łódzki Teatr Miejiski stał się jednym z 
najgłośniejszych w Polsce. Że tak jest 
w istocie, świadczą o tem głosy prasy, 
których wy-jątki pozwolimy sobie zacy­
tować poniżej. 

Są. jaikieś czy;nniki, którym ogrom­
nie zależy na rozgłosie tego teatru. 
Komu i na c.o to jest potrzebne -
t.rudno odgadnąć. Publiczną tajem­
nicą. Lodzi. jest fakt, że największą. 0-
pieką · darzy tę placówkę lrulturalną 
pewien wysoki dygnitarz "sa,nacyjny" 
z ·Warszawy, który p<mo żyje W jak 
najlepszej komitywie z obecną dyr~k­
C<;~ teatru i wszędzie, gdzie ty<lko może, 
- mocno ją forytuje. Ale nie to jes.t 
ważne. 'Vszak opiekowanie się tea­
trem, dopomaganie mu - to, czyny jak 
najbardziej ch.walebne. Ważne jest to, 
~e ten dygnitarz r()Ztoczył opiekę aku­
r~t nad takim teatrem, który może się 
"poSZCZYCić" tego rodzaju sztukami 
bolszewicki emi, jak: ,,s tukarewski.j", 
"Kwiecista droga.", "Przedziwny stop" 
i ostatnio - "Jegor Bułyczow". Wtem 
świetle dziwnie jakoś wygląda ta o­
pieka ... 

Czynnilki, o których mowa na po­
czątku., prowadzą. bardzo ożywioną 
propagandę na rzecz :t~atru łódzkiego, 
szczególnie w prasie wars z awski ej_ 
ZdumiewajQCJ ',test fakt.. iż dzienniki 

stołeczne więcej zajmują się teatrem 
łódzkim, niż swojemi włalSnemi, w ar­
szawskiemi. Od czasu do czasu we 
wszystkich "san a,cyj nych" i żydow­
skieh pismach warszawskich równo­
cześnie ukazują się artykUły (bynaj­
mniej nie recenzje. z danych sztuk), 
pełne dytyrambów na cze·ść obecnej 
dYl'ekcji Teatru Miejskiego . W Łodzi. 
Nie chcemy być gołosłowni; zwrÓĆmy 
uwagę, co pisze na. ten temat prasa 
warszawska: 

Głośny PuD1icysta "sanacyjny", p. 
'V. Rzymowski, pitgze w "sanacyjllynl" 
"Kurjerze Porannym'" dosłownie, co 
następuje: 

"Nie Je:st przypad'kiem, że teatr 
łódzki pod dYlTekcją Wroczyńskiego 
jest pierwszą. sceną, ktoo-a otworzy­
ta podwoje dla nowego widza, dla 
tego masowego widza., który jest 
wyrazem nowych. potrzeb ducho­
wych. budzących się w ZOO-tysięcz­
nej masie łódzkiego świata r~bot­
niczego. Czy trzeba dowodzić, że 0-
we zastępy robotnicze, dwa razy w 
tygodniu przeply"wajl;!-ce przez teatr, 
niby przez nawę nieznamej sobie 
dotYChczas świątyni, w slowaeh, 
idą.cych ze sceny, odllajdu14 e~ 
kroć swoje zdeptana aspiracje, ~ 
stokroć czerpią. ~ nich nowe pod­
niety i śmiałe :r;achęty? 

PQprzestanieroy lIla stwierdzenia, 

że kierownictwo teatru znajduje sit 
we właŚciwych ręltach i że praca 
jego jest na właściwej drGd.7.ti, a 
także na podkreśleniu, że :ia~um:H1 
bodaj teatrowi. w Polsce nie należy 
goręcej życzyć powodzenia l rozkwt. 
tu, siły l ekspansji, niż Teatrowi 
Miejskiemu w Lod.zi.·' 

Co za rozbrajająca życzliwość! ... 
"Sanacyjny" warszawski brukowiec 

"Express Poranny" piiSze o ja:kichś 
"nabożeństw3iCh" w teatrze łódzkim: 

"Teatr łódzki słynie już w PolSlCl~ 
z tego, że co wieczór ma wypełnioną. 
widownię - od lat nienotowane w 
kronikach teatralnych zjawjsko. 
Teah' "idzie" kompletami, widow­
ni;\. drga życiem i faluje nowym 
widzem, scena nie celebruje swych 

. nabołeństw w pustce." 

"Tygodnik Ilustro;'\vany" odkrYł w 
Łodzi Amerykę, bo powiada., że: 

,,P. Wroczyński spróbował cie­
kawego eksperymentu: zoo-ganizo-­
wał widownię . Rzecz na taką skalę 
bOdaj jedyna w Polsce." 
Nie będziemy cytowali wszystkich 

głosów prasy warszawskiej, bo to nu.d­
ne i !niepotrzebne. Zresztą. dobry towar 
nie dlatego cieszy się wielkiem powo-­
d!lie~ że towarzyszy mu szu.rima. 
reklama, ale dlatego, że jest w istócie 
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dobry. Reklama jest raczej czynni­
kiem wtórnym jakości towaru, nigdy 
zaś miarą. jego wartości. 

akmat p. Szletyński przywiózł z Mo­
skwy "Jegora Bułyczowa", bo nie ma­
my dowodu, ale fakt, że po jego przy­
jeździe odbył się szereg "poranków 
poezji sowieckiej", daje dużo do myśle­
nia. Tem bardziej, że na Teatr Miejski 
magistrat m. Łodzi z kieszeni społe-

czeństwa daje wcale pokaźne sumy. .• PRZEBL VSK I 
Powtarzamy to, cośmy już raz po- I W"IOSenne nlarzenla 

wiedzieli: teatr łódzki, jak każdy inny ~ " 
teat~ polski, w}nien być przybytkiem . czyli "apropD ... " Teatrowi Miejskiemu w Łodzi trze­

ba się przyjrzeć z bliska. Żydowska 
prasa łódzka nie znajduje dla niego 
poprostu słów uznania i chwały. Ro­
zumiemy ją. i weaIe się temu nie dzi­
wimy. Nie dowodzi to wszakże, abyś­
my podzielali jej opinję - meryto­
rycznie i objektywnie. Prasa żydow­
ska bowiem odnosiła się i zawsze się 
odnosi bardzo przychylnie do tych 
wszystkich instytucyj, które bądź opa­
nowane są przez żydów, bądź tet id, 
po linj1 interesów żydostwa. 

~ultnry polskiej, narodowej - a nie Ze pan Baruch, fah5C Bo1c.sław Cyna-
żydowsko·komUlllistycznej. mon, j.,st nielprzedętJlwrn elegantem, wie 

OSA ca.ła FranciszkalIIsIka, Pilsudl5kiego i Nowo­
miejl5ka. Kto ma takie zaibójcze krawaty, 
jak Cynamon? - Nikt! Kto ma bardziej 
na czerwono wyrnanicurowane pazno,!\,­
de? - Nikt. Za wyjątkiem Sali Szaposz­
nikówny ze wzg1~u na tryD życia i zbyt 
liczne znaiomoBci w sferach mę,s'kich ..• 
No, a gdY Cynamon wymawia słO'wo "ole­
raj!", to nawet sam król Edward VIII nie 
dorówn{lłby mu w akcElIIlcie ... Słowem Cy. 
namon, to jest Cynamon! 

"11' aby zapewnić minimum egzystencji I n 
Z poried~eniJa rady miejskiej w Zr,M,opanem 

Z a k o p a n e. 9. 2. Na posiedzeniu 
rady miejskiej 4 bm. złożyła komisja 
rewizyjna sprawowanie z kontroli 

Teatr łódzki musimy, niestety, pod- zamknięć rachunkowych komisji li­
cią,gną.ć pod jeden z wymienionyeh zdrowiskowej za rok 1934/35, poczem 
przypadków. Ale pod który? - Wy- przystą.piono do debaty nad statutem 
cię;gnięcie konkretnego wniosku w etatów stanowi'sk służbO'Wych dla 
tym względzie należy już do czytelni- pracowników zarządu miejskiego i 
ków. Ze swej stremy dajemy tylko gołe szpitala. 
fakty. W dyskusji krytykowano zbytnią. 

Zanim jednak przejdziemy do ()- rozbudowę niektórych oddziałów ad­
bjektywnej oceny działalności t~atru, ministracji, a szczególnie techniczne­
mus~my sprostować f~ł~zyw~ mfor- go. Oddział ten rozpada się na cztery 
m~cJe prasy ~arsza~skl~J. NIepraw- działy: rozbudowy miasta, drogowy, 
dZ.l\~re ~est tWle:x:dzeme, Jakoby Teatr ł pomiarowy i architektoniczno-budow­
MIejskI w ŁodZI był dobrowolo.le Od-liany. Na czele każdego z nkh stoi re­
wiedzany ~rzez. ."masy ifobotni~~e.". ferendarz z wyższem wykształceniem 
Dlaczego dZlenmki s.tołeczne obwijaJ.ą. w grupie uposażeniowej od VIII-VII. 
wszy~tko w ba;vełr:ę l nie. pisz~ wyraz- BrO'llił projektu p. burmistrz, wyj aś­
nie, ze teatr łódzkI raczej odwiedzany niaj~, różnicę między etatem stano­
jest w 75 proc. .przez element. żydo'!- wisk, a budżetem, do którego musi się 
ski. l komunizUJący - domysieć .Slę dostosować rozbudowa administracji. 
moz~a . ~rdzo łatw? Pras~ zalezna Projektowany etat jest normą na czas 
mUSI plsac to, co SIę komus podoba., dłuższy. Statut etatów sanowisk słul:­
względt;lie, CO j.ej WPl'<?st ~ażą.. - Prze- bowych przyjęo .. 
s~ne Jest tWlerdzeme, }ako?y o.stat- Bez dYSkusji uchwalono wyodręb­
mo powstało w teatrze łodzlnm meno- nić z działu administracji straż ognio. 
towa~e ~ lat w. kl'Onik~h tea~ralnych wą i utworzyć osobne przedsiębior. 
- "zJawlsko", ze co WIeczór Jest wy- stwo: Miej<ska Straź Pożarna i Porzl}d­
pełniona widownia. Natomiast praw- ko·wa. 
dą jest! iż tylko szt~ki o tenden~jach W zwią.zku z utworzeniem gm1ny 
komullllstycznych, Jak "PrzedZIwny uzdrowiskowej przyznano burmistrzo­
stop", "Stukarewskij" i inne miały 
większe powodzenie i to wśród ele-
mentu żydowskiego. I 

Przejdźmy jednak do meritum 
sprawy. W zespole artystycznym tea­
tru łódzkiego jest 30 osób, przyczem 
na cyfrę tę przypada tylko 11 chrze­
ścijan. W liczbie tej zaś blisko połowa 
- to ~hrzczeni żydzi Jako fryzje­
rzy zatrudnieni są dwaj Żydzi: Her­
man Jeleń i syn jego Lolek; krawcem 
także jest Żyd! Nawet bufet mają w 
swoich rękach Żydzi. Fizjorgnomja tea­
tru łódzkiego w jednym rzucie wyglą­
da tak: na czale dyrektor-Polak, u do· 
łu: woźni i garderobiane - Polacy, a 
w środku Żydzi. A wi~, jaki jest teatr: 
polski, czy łydowski? 

Minister Eden 
wy jeidża do Paryża 

L o n d y n (P A T). Minister Eden 
odjeżdża do Paryża dziś o godz. 16.30 
niezwłocznie po złożeniu deklaracji w 
izbie gmin. 

Premjer czes·k·i w Wiedniu 
W i e d e ń. (Tel. wł.) W poniedzia­

łek przed południem przybył tu. Pl'e­
mjer czeski, dr. Hodża. Na dworcu wi­
tali ministra kanclerz austrjacki. dr. 
Schuschnigg. oraz posłowia Francji. 
Rumtmji i Czechosłowacji. 

Nowa mowa Hitlera 

wi uposażenie 5-go stopnia służbowe­
go, 20-proc. d()datek reprezentacyjny 
i bezpłatne mieszkanie służbowe, aby 
mu zapewnić, jruk powiedział referent, 
"minimum egzystencji". Nie uzasaJ­
niono jednak konieczności dodatku re­
prezentacyjnego wobec istnienia osob­
nego "funduszu reprezentacyjnego'. 
Czy nie dwa grzyby w barszczu? 

W dyskusji nad etatem stanowisk 
poruszył jeden z radców marnowanie 
ciężko zdobytego grosza na ,,radosną. 
twórczość" w zakJ'esie planów rozbu­
dowy miasta. Życie idzie naprzód, a 
plany starzeją. się. Uciechę mają pro­
jektodawcy, dobrze opłacani, a smutek 
jest udziałem placl!cych obywateli. 

Nie mówiono natomiast nic o skan­
dalicznym stanie dróg i chodników, 
zwłaszcza na przejściu z zimy do wio­
sny. Nawet kolejka linowa nie osło·lzi 
gościom wspomnień o błocie, strumie­
niach wody i gęstej kaszy śnieżnej Da. 
pryncypalnych ulicach uzdrowiska. 
Wyboje przepaściste i gołoledź zapew­
niają. szpitalowi stały dopływ pacjen­
tów z połamanemi członkami - więc 
nic dziwnego, że szpital jest jedynym 
przedsiębiorstwem dochodowem mia­
sta. A możeby wobec tego znieść taksy 
klimatyczne? 

JaponJa 
wobec kroku Niemiec 

T o k i o. (PAT.) Agencja Domei 
donosi: Prezedstawiciel japońskiego 
M. S. Z. odmówił prasie wszelkich ko­
mentarzy do położenia w Europie, 
stworzonego przez wymówienie te 
strony Niemiec Lokarna i wkroczenie 
wojsk niemieckich do Nadrenji. O­
świadczył tylko, że uważa sytuację za 
poważną· 

Sprostow.ana pogłoska 
P a l' y Ż (PAT). Jeden z dzienni-

ków, wychodzących w Szwajcarji za­
mieścił depeszę swego ber1iński~go 

Idźmy dalej. Kiedy wystawiono na 
scenie warszawskiej utwór p. t. "Zbu­
Irzenie Jerozolimy" - dyrekcja teatru 
łódzkiego postarała się o tę sztukę 
i dla Łodzi. Bardzo pięknie! - Nagle 
jednak afisze ze "Zburzeniem Jerozo­
limy" gdzieś "wsiq.kły", a sztukę wy­
kreślono z repertuaru. Co się stało? A­
no "naród wyb!rany" z grajcarkami za­
protestował w Warszawie, więc i w 
Łodzi można się było spodziewać 
.. wzburzenia". Ażeby nie stracić "mi­
ru" wśród żydostwa łódzkiego - - moż­
liwość "konfliktu" zażegnano ryChło 
i cicho. Obecnie, kiedy przeciwko bluź­
lIlierczej i komunistycznej sztuce, wy· 
stawianej w Łodzi p. t. "legor Buły­
ezow" zaprotestowała opinja narodo­
wego i katolickiego spoieczeństwa 
łódzkiego - dyrekcja teatru alt i nie 
drgnęła - boć przecież sztukę gra w 
dalszym eiągu. Nawet onegdaj, w dzień 
świąteczny, sztuczydło to zabluźniło 
ze sceny teatru. Gdy się zestawi fakt 
śoią.gnięcia z afisza "Zburzenia 1 <loro­
wlimy" z obecnie w dal~ZYUl cią.gu 
granym "Jegorem Bułyczowern" - ła· 
two można ustalić, na jaką opinję dy­
rekcja jest bardziej wraźhwa. A wi~, 
jaki jest teatr: polski, cz.}" iydowski? 

B e ~ l i n. (PAT) Wczoraj wiecw... korespondenta, jakoby ambasador 

Tutaj na to pytanie, naszem zda­
niem, może tylko odpowiedzieć Akcja 
Katolicka. Czy kierownicze czynn.lki 
.Akcji Katolickiej w Lodzl z proi. Z. 
Podgórskim t k.s. Nowickim na czele 
zainteresowały siQ propagand, bluź­
nierstwa t komunizmu, ziejącą ze .ce­
ny łódzkiego teatru w szluce "Jegor 
Bu1yczow"? 

\V korespondencji "Warsz. Dzien­
nika Narodowego" czytamy o tej ko­
munistycznej sztoce, co na.stępuj-e: 

;,Poselstwo sowieckie delegO'Wało 
na jedno z pierwszych przedstawień 
swoj-ego urzędnika, p. Nikołajewa. 
Podobno nie wierzono tam do 0-
statniej chwili, że sztuka może być 
zagrana w Polsce. P. Nikoła.jew 
mógł przekonać się naocznie, że i to 
jest możliwe ... w Łodzi!" 
Ano, tak... W Łodzi wszystko jest 

możliwe. Nawet to, że za pienią,dze 
państwowe wysyła się jednego z reży­
serów łódzkiego teatru do Rosji So­
w.ieckiej w celu .. 6tudjo~ania" te&,­
tr&w rosyjskieh ... Nie twierdzimy, że. 

,rem odbyło się zebranie przywódców Francji w Berlinie, Francois Poncet, 
narodowo _ socjalistycznych. Kanclerz miał podać się do dymisji. Koła mia­
Hitl~ wygłooił przeszłO godzinne prze-, ro.dajne ,z~p.!zeczaj~ s~~nowczo tej 
mówienie, w którem podkreślił poli- wladomo~cI I d~aJą, lZ. ambasador 
tyczne znaczenie przyszłych wyborów P~mc(lt Cl06szy SIę ~łkowltem zaufa­
i wyraził nadzieJę, że naród niemiecki mem rządu francuskIego. 
POdtrzyma f«) jednomyślnie. 

liczba wydalonych Polaków 
z Czechosłowacji 

M o r. O s tra w a. (PAT.) Obliczo­
no, że wciągu 4 dni od 2 do 6 marca rb. 
wydalono ze Ślą.ska n. Olzą i Moraw 
3i rodziny polskie, łącznie 86 osób. -
Wszyscy wydaleni zamieszkiwali na 
obszarze obecnej Czechosłowacji je­
szcze za czasów przedwojennych. 

'Tragiczna zabawa 
War s z a w a.. (Tel. wł.) 12-1etni 

Stanislaw Weiss, syn wdowy, zamie­
szkały w Warszawie przy ul. ~laznej 
nr. 58, zdobył z niewiadomego źródła 
rewolwer, którym groził kilku osobom 
dla zabawy wołając: uciekaj, bo strze­
lę! Kiedy 4-Ietni Jerzy Świerczyński 
nie uciek.ał, Weiss strzelił do niego, 
raniąc go ciężko. Chłopca opatrzyło 
pogotowie, a Weiss uciekł. (w) 

Zniesiony ubój rytualny 
P u c k, 9. 3. Burmistrz miasta 

Pucka wydał zakaz uboju rytualnego 
w rzeźni miejskiej w Pucku. Zazna­
czyć należy, że w Pucku bito bardzo 
dużo bydła i wywożono mięso koszer­
ne dla Żydów w Gdyni, która nie po­
siada własnej rzeźni. 

W ·8 j h e r owo, 9. 3. Odbyło się ze­
branie rady miejskiej, które zagaił 
burmistrz Bolduan. Po uchwaleniu do­
datkowego budżetu na rok 1935/36 w 
kwocie 25 tysięcy zł na członków ko­
misji dla. sporzl}dzenia planu zabudo­
wy miasta wybrani zostaiI dr. Czar­
necki, Franciszek Klecha i lulj. Bradt­
ke. Rada miejska upoważniła zarzą.d 
miejski do sprzedaży gmachu gimna­
zjum żeńskiego za 20 tys. złotych. 

Następnie rada miejska jednogłoś­
nie uchwaliła znieść ubój rytualny w 
Wejherowie. 

Tajemni'cze strzały 
B y d g o s z c z, 9. 3. W pobliżu sta­

cji kolejowej w Bydgoszczy nieznany 
osobnik miał strzelić w kierunku po­
ciągu osobowago, wybijając szybę wa­
gonu III klasy. W Toruniu poddano 
wagon dokładnym oględzinom, jed­
nakże nie znaleziono naboju, ani też 
miejsca wylotu pocisku. Wypadku w 
ludziach nie było. Według śladów, zna.. 
lezionych na szybie wagonowej, strzał 
mógł być dany z broni małokalibro­
wej. W sprawie tej prowadzi się do­
chodzenia. 

Błagania 1ydówki zza grobu 
Jak donosi żydowska "Chwila" -

"do towarzystwa pogrzebowego w War­
szawie zgłosił się mieszkaniec Jabłon­
ny Szloma Beker z prośbą o przenie­
sienie zwłok zmarłej prZtoo dwoma la­
ty siostry jego z cmentarza. katolickie­
go na cmentarz żydowski. 

"Siostra jego porzuciła kiedyś mę­
ża i dzieci i uciekła ze znajomym 
chrześcijaninem, wyższym urzędni­
kiem. Po śmierci pochowana została 
na. cmentarzu katolickim, mimo że do 
końca życia była Żydówką. 

"Ostatnio Bekera prześladowały 
różne sny i wizje, w czasie których po­
jawiała się zmarła siostra, prosząca 
go, aby zwłoki jej przeniesiono na 
cmentarz żydowski." 

Składki I "okwlfewanla 
Dla Stasi W6Jclkówuy w Lodzl: Red. 

L. Wachowiak 3. razem z poprzednio po. 
kwitowanemi 19.50 zł. 

Na pomnik Serca Jez\I8owego: P. K. 
z podziękowaniem za otrzymane łaski, z 
prośbą o dalsze, 2 ; P. Jarnatowska z po· 
dzif!kowaniem za otrzymaną. łaskę, z pro­
śbą. o dalsze, 2; razem z poprzednio po. 
kwitowanemi 204 zl. 

Wczoraj po poł'Udniu, wychodząc z "Ca ... 
prisu"; CynB!IIlon s"pO'tka MOl'geIlBchlaka. 
Normalnie Cynamon z takimi szmondaJka· 
mi nie u1~Y'muje bliższych stOl5un!ków, o· 
czy'Wiście \'{ sensie towa'rzyskim, jednak 
tym razem MorgeIlBchalk bY'! nezastą.rpiony. 

- Po,;luchaię-ie, Morgenschlak, cóś wam 
powiem ... 

-' Możecie nawet nie mówić, BPowodll 
/te nie pożyczam ... 

- Uś. kto zaraz chce ,pooyczać, kto! 
cb'ce powiedzieć wam przedewszystkiem. 
że jest wiosna ... 

- To i co w ten sposób? Czy ja po'Z()' 
i>tawam być kot, teby intereeojyać sie !ó 
.marcem 't Mnie to jU2 Z1.l'pel'Ilie nie doty­
ka, a WM to zdaje się wszystko jedno, jaka. 
pora roku? .. 

- Nie potrzebuiecie być cóś zahardzD 
dwuznaczny. tu idzie o wogó1e. o nlłBtrój, 
o 'Poezje w pO'wietrZ'U, a niekoniecznie za.­
raz o sek~a'Pil. Wy'Czuwacie WY. co za 
aromat? 

- Owszem Drzejecjlał wM ze ~PTotka· 
mi. ..• Nie to byli piklingi ... 

- Nie bądicie IUltychrniaS't tak.i pozy ... 
tywista. 

- Panie Ce, uprasza sie nie obraltaćl 
Ręce i ooraźliwe wyrazy przy sobie, ja nie 
j(~tEml llozytywista. natom:iaBt roibie w ko· 
l{l([ljalnV'Ch tO'warach ... 

- Ach, ·nie rommieciel Jesteście niewy~ 
robiony w zależności co do kultury. 

....J Możebno, robie a.1bowiam w sZ'Prot­
kach, a nie w kulturze. Od kultury to jest 
W assereu~ i Tuwi m. 

- O! Właśnie, te tak powiem, Tuwim I 
Czyście cz,"taliście ... 

- Nie nie czytałem, "'9góle nie ezvty ... 
wam, a następnie czego właściwie chce­
cie? 

- Co chce? Was chce, was llool\ldam!_ 
'-' Nie llod tego adreea trafiliście. za.­

sadniczo ... 
- MOl'geIlBCh1ak, J)otą,dam "Y.asz~o to­

warzystwa jedynie dla waszego inte1e'ktu, 
ibi~iady z wami 'P ot ąda.!Il, głębokiego po. 
g~8;du i wymiany zdań ... 

-' Zebyście wymienialiśde dolary, mm­
no byłoby gadać, a ta·k s'Zkoda CZIłBU, cc>' 
-M6wcie odrazu, CZellO c}lc~i~ wProst 1 
idicie na Dobite morde. 
. - Zartowr-iś kochany! Kalaa:nłlUrzyst& 
najdrmszy, ja was cóś sie przy7J1lam. -
Ja posiadam wiosenne marzenie. Co zna.'Czy 
marzenie?! To jest tywy cud! Ze'byś<;ie 
zolbaczyliście tej kobiety, !łyście zapomnie­
liście o całym świecie. '.' 

- Nu, nu i co dalej? 
- To O'Ila, ta moia wymarz()lIl& kocha.n-

ka, ta żywa bogini, to ona teraz siedzi 
w tego .. Caprica" i aie zamart'Vl<'ia. A czego 
sie ona zamartwia? Wprost t&l1;O, że jej 
ukO'Chany Boleslawek {;.vnamon lata po 
całej Łodzi szukać parszywych pięć zło­
tych, toby zrupłacić teg-o kelnera... Czy 
'" y, Mor~IlBch1ak, jesteście dżentelmen, 
czy natomlast nie? 

- Być mote ... 
- Co to znaczy być mo'te?! Słowem je-

steście! 
- Być może, natomiast wy Jesteście 

zwycza iny kanciarz i talkowemu nie p.o­
ayezam ... 

-' Owszem C'Lemu nie, nie po,ży>CZ'ajcle. 
Ja was zaś mo.gie pOIżyczyć nagłej śmierci. 
Niezalefulie ż}"Cze was nię§tra.~ości i par­
chów! 

- '" Br()lIlisl8iwek nie zilenerwuj Bie I 
nie daj tego brudnego spekulanta po twa. .. 
rzy. albowiem 'Powalasz tylko rękawiczek ... 
-' Rega! Moje ty wiosenne marzenie, jak 

ty wyszłaś z "Ca1?rioeu"? 
'- Br()lIlisławek, pieniądze to ja rn1a· 

łam, ale chciałam wiedzieć, czyś ty jeet 
'llrawdziwy mężczyzna, który nie pija ip{lł. 
-czarnej na koszt ko3:>iety. I sfe przeko­
,nałam! '" 
~ Reguchna, ty posiadasz gotówkie! l 

ty ni'C nie mówisz? Moje ty wiosenne m&~ 
rzenie, notyczaj zara.z mnie si.edem złotych, 
to. je nabrchmiast oddam t.ego szubrawco­
WI, albowiem po'Życzalem to jeez.cze w li­
i>topadzie, a. potem ta ja jemu będe dawał 
iJ>0 iJ>ysku. Ja ~o pokrute, co znaczy d~en­
tclmena zalekcewatyć! Ją z tego handełe· 
sa Dęde roibił bitek iJ>0 albisyńskul ... 

- Mói ty gieToj kochany. kogo ty 
cbcesz bić, kogo? M:or.gensz1aka.? On już 
pO'Śpieszvl odejść ... 

....J 01ra1t! Co sie uciecze to nie owiecze 
ja jeogo Jeezcze kiedy po mordzie !:alb.jj~ 
wprost do BZ1>ita1a, tegO szmondaka ... 
R&ga, ale tamte obiecane. moie siedem ł 
:pól!: złot el!'0 , to ty daj ... Ostatecznie zga. 
d~am sie na llię6dzleeią.t groszy Bkonta, 
mech będzie tylko sied...ęm ~łotych ... 
~ Cynamon. powiedŹCie bezpośrednio, 

o kog~ wyście marzyliście - o mnie, czy 
o te sledem złotYCh. kiedYŚCie wzdychali. 
śeie tam 'IV "Callricu"?' . 

-J O WM, tV'lko o· was. te nędzne pi&. 
n i ą<f7:e t~ tylko a:rrI'O'PO ... 
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Marzec 

10 
Kalendan rzvm.·kat. 

Wtorek: 40 Męczenni­
ków Ciekawe kombinacie dentystyczne 

dowską dorożką. r.~abz, ul. Rz'gowska 7'3, 
kU'Puje papiQr u Żyda, TaUlba, _ul. Rzgow­
ska 76, pomimo, iż abok znajduje się chrze­
ścijallski skład pa1pieru i księlbamia. P. 
I~onarzcw6k. ul. Tuszyńska S9 kupuje od 
Ży,dów wszystko a na\v et mleko. Adam Ur­
banin,'k. ul. Tuszyńska 89, kupuje wszelkie 
a rtykuly li Żyda, Stefan Urbaniak, ulica 
Obywatelska 17, kupuje mydło u .zY'da 
ar, Placu Reymonta. P . F. Wasiak, właśc, 
Oleruchomośc i przy ul. Okrzei 5, wynaj­
muje wolne mieszkania w swoim domu 
tylko .z,·do:m pomimo, iż wielu PolaJk6w 
starało się u nle'g'o o mieszkanie. P. Wa­
s ,ak, ul. Okrzei 11, wlaśc. sklepu spożyw­
czego ws zp]'kie artykuly na sprzed8.Jż zaku­
puje od Żyda, jalk również ostatni~ do 
s zklen ia s zyb zaanga.żowal .zyda J ablo·ń­
skie'go, ul. Rz·gowska 105. Pani Koziołkie­
wiczowa z Tuszyna r,rosi nas o sprosto­
wanie, że od .zydów ni,gdy nic nie kUl)o­
wała i nie kupuje. P. Szyszkowsllci, ul. 
r.Iiedziana 13, wyjaśnił nam, że losy lote­
n.i'ne nie kupuje u .zvda lecz w pQIskiej 
kol ek burze B1LialGlkie,go. 

środa: Pelagji 
Kalendan słowiański: 

wtorek: Bozeslawa 
Środa: Ludosławy 

Słońca: wschód 6,20 
zachód 17,47 

W Ube~pieO?:alfti 4 nate, a prIJ"Watnie ... 2 ~late 

WTOREK 

Długość dnia 11 g. 27 min. 
KsIężyca: wschód 20,43 zachód 6,27 

Faza: 2 dzień po pełni. 

Adrel redak[ji i a~miniltra[ii W tudlt 

Ł 6 d Ź, 9. 3. Zdawałoby się, że U- w ambulatorjum Ubezpieczalni płaci 
bezpieczalnia Społeczna, na rzecz kt6- za plombę oaż 4 zł (słowni~ cztery zło­
rej płacą składki robotnicy i pracow- te) tudzież symboliczne 20 groszy, ja­
nicy, oraz pracodawcy, winna wza- kie pobiera się od każdej wizyty. 
mian leczyć ubezpi~czonych w razie Pomijając, że 00. Bonifratrzy kie­
potrzeby bezpłatnie, w najl~pszym zaś rują się filantropją i nie mają. na ce­
wypadku pobierać drobne dopłaty, ce- lu osiąganie wielkich zysków, trzebłl­
lem odstraszenia od niepotrzebnego podkreślić, ~ w pryw'atnych klini­
pobierania leków lub zgłaszania się kac h dentystycznych plomby wykony-
do lekarzy. wu;oe się za cenę od zł 3,50 do 5 zł. 

telefon redakcJi I administracji 113-55 

Piotrkowska 91 
Pewne wypadki stwierdzają, że tak Powstaje więc pytanie: czy ubez-

nie jest. Jeden z takich jaskrawych pieczenia na to istnieją, by ściągać 
przykładów stanowi porównanie opłat dodatkowy haracz z robotników i pra­
pobieranych przez ambulatorja denty- codawców i utrzymywać kadry urzęd­
styczne Ubezpieczalni oraz przez pry- ników i lekarzy, czy też po to, by w 
watne nmbulatorjum prowadzone razie potrzeby leczyć ubezpieczonych? 
przez 00. Bonifratrów na Chojnach. Powyżej przytoczony przykład z 

Godziny przy Jęć dla iAterue.t6w 
od 10·-12 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisieiszej djżurują apteki: Kac­

perkiewieza. Z~iel'l'lka 54, RychteTa i Ska 
'11 Listopada 86, Zundelewicza (żydow.), -
iPIOtrkowska .2.)_ BOjarskiego i S-ki, Prze­
tiaro 19, Rytla, Kopernika 26, Lipca (ty-d.) 
iPiotrkowska 193, Kłopotowskicgo i Ski 
IRzygowska 147. 

Ambulatorjum 00. Bonifratrów plombami musi nasuwa.ć refleksje, iż 
przyjmuje każdego, bez różnicy i po- Ubezpieczalnia staje się instytucją. 
biera za plombowanie zęba 2 zł. Tym- zgoła zbędną. i tylko niepotrzehnie 
czasem ubezpieczony, opłacają.cy przyczynia się do pogłębienia kryzy­
składki opłacany przez pracodawcę, su. (k) 

,,&ło'wo Katolickie" od pewnEllQ'O czasu 
-drulmje o'gloszenia firmy "Janko'wski i 
S~ka" którei oddział łódzki znajduje się 
wyłącznIe w rękach żydo\oV'skich. Admini­
stracja .,Orędo'wnika" ogqo.szenia te 00-
r2.uciła. 

Pogotowie: tel. 100·90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

, lińskiego, torem kolejowym, Zagajnikową, 
Tkacką, Konstytucyjna" Pomorską i DoI-

ł 
no·Wschohdnią (od granic miasta) i od 
południa ulicami: Laskowicka" Obywatel-

TEATRY LaDZKIE ską, Piękna" I{s. Skargi, O!.\ibrowską, Ta-
Teatr Mlefski- Trafi'ka pani genera. ) trzańską i Mil·to·nową (do gran'ic mi~ta)? 

łowej"." I mog,ą korzystac ~ Pon:~cy. poradnl?weJ 
Teatr Popularny - P na i sny" l Prz~ chodm P.'zeclwgr.uzl.lcze.l ~o~)Qtn~cze-

"o . go Towarzystwa PrzYJaciół DZIeCI, mlet!z-
K I NA LaDZK I E czącej się przy ul. Piotrkow8'kieJ 278, po· 

. . I moc zas canatory jna" szpi talną i odmy 
Adria.Metro - "Bohater mImowoh". ,lecznicze otrzymują za pośrednictwem 3 

. Bajka - "Burza nad Andami" i " Keię· f poradni m,ejskich. 
tna Łowicka". i Dzieci, przebyv,;ające w otoczeniu cho· 

Capitol - "Osacwna". rych na gruźlicę, powinny być conaj· 
Corso - "Zbieg z Jawy". 
Oświatowy - "Wesola wdówka", 
Palace - "Mazurka". 
Przedwiośnie - "Kocham wszystkie ko-

kiety". 
RJaIto - "Katarzynka". 
StylOWY - "KsięŻ'lliczka Czar1asza". 
MIraż - "Szczęście na ulicy" 1 "Indyj· 

scy piechli'rzy". 

mniej -dwa razy do orku badane w Porad· 
ni Sekcji Walki z. Gruźlicą. 

JUDAICA 
2ydowski Zarząd szkolny. Nauczyciele 

prywatnej Bzkoły powIilzechonej (żydow­
skiej) przy ul. Solnej 7 zwrócili .,ię do In· 
6pektora Pracy o interwencję, iPod·kreśla· 
jąc, że zarząd szkoły, w osobach BoraW­
skiego, Dawidowicza i Wojdysławskicgo 

Ikar - ,, _ ' ie odchodź odemnie". od dłUtZIilzogo czasu zalega z. w}'płatami. 
Zachęta - "Zuzu" i ,To lubią męż· wskutek czego powstały zaległości, pne· 

Czyźni". ' kraczające 3000 zł. Na konfereJi cję do In­
Bpektora Pracy wspomniani członkowie 

POMÓ2MY zarządu szl{Qlnego nie przybyli, lekcrwa· 
BIEDNYM NARODOWCOM żąc sabie wezwanie polskiego Urzędu , \yo-

• • . hec czego dla po'uczenia ukarano Ich 
Ofiary W gotowe e l W naturze grzywną po 50 zł. Dalsze konsekwencje 

• • zarobkowych nauczycIelom zoslaną wy· 
Stronnictwa Narodowego, ul. ciągnięte w przyszłości. (k) 
Piotrkowska 86, w godz. od 9 "Nasze" szyldy pod kontrolą. W związ· 
do .2 i od 3 do 7 wieczorem ku z przygot~'Wa~iami do wymiaru podat· 

• ku od szyłdow I reklam, przeprowadzo­

POG()DA WCZORA.I 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo· 

fticznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 9 b. m. Najwyisza 
!tempera tura w ciągu doby ubieg-łej: pl us 
9.9 et., najniższa: Vlus 3.4 st. Barometr: 
'737.1. Tendencja: stan stałego ciśnienia. 
;Wiatry: s!ahe .. polu-dniowo·wschodnie. 

.lAKA BĘDZIE POGODA? 
Pogoda bez zmian. 

rz,mienne, cie'Plo. 

na ma być równocześnie łiontrola szyldów 
i reklam, czy nadają się one do publicz­
nego wyslawienia, czy nie zagrażają, bez­
pieczeń,;;twu przechodniów, tudzież czy ze 
względu na pisownię nie naletałoby ich 
usunąć. Kontrola tego rodzaju jest ko­
nieczną,. Wprawdzie w śródmieściu ,pod 
względem piso\Vni i bezpIeczelIstwa wa· 
runki są znośne, lecz wystarclY skręcić 
gdzieś w boczne ulice w okolicach Zielo­
nego, Wodnego, czy Bałuckiego Rynku, 
lub też na Rz.gowską., by napotkać nie­

Zachmurzenie prawdopodobne wprost okaleczenia języ­

NOTUJEMY 
Walka z gruźlicą. Zarząd miejski w 

Łodzi - Wydziat Zdrowia PUblicznego 
wyda'ł do miesz.kallców miasta Łodzi ode· 
zwę następującej treści: "Ktokolwiek ma 
o'bja wy choro'bowe, b-udzące podejrzenie 
suchot 'płucnych, 'l1iech zgłosi się do Po­
radni Sekcji Walki z Gruźlicą. Tam zba· 
dają mu jego 'Plwodny, a następnie -
j ego !płuca. Ktokolwiek znajduje się w 
:konieczności współzycia z osobami, co do 
!których istnieje podejrzenie, że cierpią na 
suchoty, niech je zruprowadzi do Poradni 
Sekcji Walki z Gruźlicą. 

Poradnia I-sza mi&ści się przy ulicy 
Prezydenta Narutowicza 20. Korzystają z 
niej 'Pfzcdewszystkiem 'Ubogogminni mie· 
szkańcy części środ1kowej miasta, ograni­
czonej od pólnocy ulicami: Siewną, (od 
granic miasta, Pl:izenną" Wrzesiliską, Lu­
tomierską i Brzezilllską, (do granic mia­
sta). Od poludnia i wschodu ulicami: 11·go 
Listo'p ada (od gran ic miasta). Towarową, 
Św. Andrzeja, Przejazde,m, Kilir'J.skiego, 
torem kolejowym, Zagaj'l1ikową. Tkac'ką, 
I<onstytucy jną, Pomol'Bkl:\ i Dolno­
Wschodnią (do granic miasta). 

ka polskieito, ,przez "nal.'lzych" ,pejsatych 
wsp6łobY"'ateli, którzy ja:k wiadomo 
przeważnie w handlu pracują. 

Skutki handlowych stosunk6w z 2y. 
dem. l\Iieczysław Kraszewski, zamjeozkały 
przy ul. Czackiego 14 został przykładnie 
ukarany za utrzymywanie stosUlnków 
handlowych z .zydami. Obywatel ten po­
w·jerzył Abramowi l{oledrowi z ul. Sród· 
miejskiej 71 do naprawy, względnie sprze· 
daży w komis. aparat radjowv wartości 
120 zł. Gdy upłynął roI" a J{olender ani 
aparatu po reueracji nie zwrócił, ani tet 
nie l,wapi! się z odda'Iliem pieniędzy, 
Kraszem,ki zrozumiał, te nic pozostaje 
mu nic innego, jak zgłosić się do policj-i. 
Przeciw Abramowi Kolendrowi wdrotono 
dochodzen ie o ,przY'właszczenie aparatu. 
Wątpli wem jest jednak, by Kraszewski 
uzys'kal zwrot straty. (k) 

Naturalni~. tylko t,dd. W dniu WCZ!J­

rajszym zamknięte zOBtaly na skute-k za­
rządzenia wladz admilliBtracyjnych 4 pio· 
'kal'nic, w klórych podczaB lustracH noc· 
nej, komisj'a sanitarna stwierdzi~a niez\\-y­
kły brud i n iechlujstwo. Zamknięte zostały 
o:ekarnie: Moj-żeoza ZHberinga przy ulicy 
Po-drzecznej 4. Zil'berbergn przy tlI. Pod­
rzecznoj 7, Rotteruber.ga, przy !lI. Nawrot 
3'1 i Tielmana pny ul. MarYl11arskiej 4. 
\\'BZ)'Blkie cztery piekarnie 6(\ żydowskie. 

Poradnia II-ga mieści się przy ul. Sos. 
nowej 32. Korzy<ltają z niej przedewszyst­
ki em ubogogminni mieszkailcy czę -ci 'Po· 
łudniowej miasta, ograniczonej na półno· JFIARY KRYZYSU 
cy linjami ulic: Laskowiczą, Obywatelską, 
Pięlmą, }(s. Skargi, Dąbrowską, Tatrzall- PodrzutkL W wydziale opieki epalecz­
ska. i Miljonową, na połudn i e: granicami nej 'Przy ul. Zawadzkiej 11 pozostawiła 
miasta. nieznana kobiela dziecko płci żellSk i ej, Ii-

Poradnia III-cia mieścI się przy ulicy czące 3 tygodnie. Tamże pozostawiono 
troje dzieci w wieku 3, 3 i pól oraz 4 lat 

Dworskiej 10. Korzystają z niej przede- przyczem rodzice ulo-tniJj się. Dzieci ,prze­
wszystkiem ubogogminni roieszkallcy czę· słane zostały do miejskiego domu wycho· 
ści p.óJono?n.ej ~ i aB~a, og:'aniczonej na P?- wawczego. Za rodzicami wszczęto poszu. 
łU~lllu hnjaml ulic: Sl?~vną (Od gra.llle kiwania. (k) 
mIasta), Pszenną, Wrzesll1ską. Lutomler· • 
eką i Brzezillską, na północy - granica· . Uzebrała kUk~cIz1_lłt groszy aa tru. 
mi miasta. Ubogogminni mieszkalicy czę· clZnę .. • W bramIe domy przy ul. Aleksan­
ści miasta, ogran:czonej od p6łnocy uli· I dro\\'.skiej 87 znaleziono 3§·letnia bezd()m· 
cami: 11 Listopada (od granic miasta), ną i bezrobotną Stefanię Birlczak6wnę, 
)'owarową, św. Andrzeja, Przejazdem, Ki- która taręn~la się na tycie z p<>wo'du bra· 

ku środków utrzymania. Bielczakówna 
tkupiła Su');>li!D.atu za uż@rane kilkadziesiąt 
'groszy. 

L RYNKU PRACY 
Nadal okup1lją. Rozpoczęty przed kil­

ku dniami strajk w przemyśle wstąvko· 
wyro trwa nada.J. 300 robotniików w mniej 
szych fabr:rkach przebywa od ~iltku dni 
i nocy w murach. W tygodniu biet. roz· 
począć się mają pertraktacje, celem za· 
kończenia przewlekającego się strajku 
okupacyjnego. (k) 

Narady rzemieślnicze. W lokalu cechu 
piekarzy przy 'UJ. Podleskiej 1 odbyły się 
zorganizowa;ne przez Izbę Rzemieślniczą 
narady 'Przedstawicieli cechów i organiza­
cyj ncmieśln!czych. Na zebraniu omó­
wiono z.miany w usta wach podatkowych, 
kwestję ustalenia przepil5ów odnośnie 
chałupnictwa i rzemiosla domowego oraz 
szerog i,nn:vch zagadnieó dotyczą:cych ży­
cia rzemieśl'niczego. 

Strajk rozszerza się. Na odbytem o· 
etatnio zebt'aniu woźniców i robotników 
;przemysł'u przewozowego zebrani w licz,bie 
okolo tysią,ca osób wyrazili gotowość po· 
parcia strajkujących wł6kni~rzy i pos ta · 
nowili żądać dla si~bie zawarcia umowy 
tbiorowej, grotąc ewentualnym strajkiem. 

«RONIKA POLICY.lNA 
Wyrobił posadę. Stanisław Lisiecki za· 

mieszka.ły przy ul. Strzelc. Kan. 49 poSZli' 
kując pracy hatknllit się na niejakiego 
Sujeckiego z ul. Lipowej 22. Sujecki obie· 
cał wyrobić mu dobrze płatną posadę i 
pobrał 300 zl. zaliczki na poczet umówio· 
nego wynagrodzenia. Lisiecki stwier-. 
dziwEzy, te padł of:arą ol5zustwa zawiado­
mil policJę, która zajęła się osobą oszu· 
kańczego protektora. (k) 

Za odmowę "fundy". Stanisław Zabo· 
rowicz z ul'. Miaoowskiego 22 ,przy zbiegu 
ulic Litmanowakiego i Faj'fra zatrzymany 
został wieczorem przez ja.k:chś 'd\\'uch 
oSdbni'ków, którzy zażądali pieni~dzy na 
wódkę, a gdy odmówił ranili go kiJka ra· 
zy nożem w plecy. Ranny ratowaŁ się 
ucieczką. Pogotowie opatrzyło rannego i 
przewioZlło do szpitala. Za zbiegłymi na· 
pastnikami wdrożono poszuki wania. ('k) 

SPDRT 
L. K. S. - Ł. T. S. G, 3:1 (2:0). Czerwo­

ni do meczu tego wystawili całą SWQją, 
ligową drużynę, przyczem po przerwie na­
stąpiły zmiany eks.perymentalne zastoso­
wane 'przez trenera. Jako całość, drutyna 
wypad'la niespodziewanie dobrze. W 'Pler­
wszej polowie czerwoni mają zdecydowa­
ną przewagę i roobywają dwie bramki 
przez Welnica z dalekiego strzału i Gąt­
kiewicza. Prócz tego Ł. K. S. zdobywa 
dwie dalsze bramki zU'Pelnie prawidłvwo, 
jednakże sędzia ich nie uznaje. Po 'Przer­
wie 3 bram/kę dla Ł. K. S. zdobywa Le­
wandowski. Po utraconej trzeciej bram­
ce Ł. T. S. G. rusza do ataku j zdobywa 
chwilową 'Przewagę w której uzyskuje 
honoro\\')r punkt przez Królewieckiego 
z woln ego. J. 'astE;pn ie gra wyrównuje się 
iwyn il, 3:1 u'tr zymuje si ę do końca. 

Wima-UniGn-Turing 3:1 (2:0), Mecz 
pomięd zy po wy1.1Szemi drużynami zakoń­
czy! s ię n i cspodziewaną porażką, fioleto­
wy ch , któl·zy wystąpi li z licznemi rezer­
wam i. Dru zyna fabryczna grała niespo­
d~ie l\ an : e dobrze i już w pierwszej części 
za wodów z.cJobYI\·a dwie bramki przez Le­
narta i Uptasa. Hównież i w drugiej ,po­
łowic uI-.:idocznia się przewaga Wimy, dla 
k tórcj trzecią bramikę zdobywa Lenart. 
Honorowy punkt dla Union·Turingu zdo­
byl pra\vy lączn ik. Fioletowi zawiedli cał­
kowicie. Znać po poszczególnych zawod­
ni·kach zupelny brai, treningu. Sędziował 
p. Winiarski. 

Widzew - Zjednoczone 3 :3. Trzeci z 
kolei mecz w Łodzi rozegrany 'przez po­
wyższe zc&poly zakollczyl się dia Zje'dno­
czonych niezwykle zaszczytnie wynikiem 
remisowym. Zważywszy, że Zjednoczem.ł 
są w klasie B i potrafili przeciwstawić 
swemu Aklasowemu koledze niezwyklą, 
ambicję, zaslu!(uje ze wszech miar na 
podkreślenie. Mecz powyższy należał do 
bal'dzo ciekawych i stal na wysokim po­
ziomie. Prowadzenie obie drużyny zdoby­
wały kolejno, wreszcie osiągn~ły 3:3. Po­
mimo wysiJ.ków z obu stron wynik ten 
u trzyma! się do kOllca . 

Geyer - Zjednoczone 10:6. W niedzielę 
w sali Geyera odbył się drużynowy me-cz' 
bokserski pomiędzy powyższemi -druży-

POD PRĘGIERZ nami. Mecz nosił charakter nieoficjalnego 
P. Mieczysław Chojnac'ki, ul. LutDmier. mistrzostwa drużyn fabrycznych .w Ło­

ęka 4-Q, wła~ciciciel domu cu·kiernik i pie. dzi. Po ostatniem zwycię.~tw!e Zjed~oczo­
karz w dniu 5 marca zakupi! większy tran. nych. nad w~rszaws!{~ PolonJą spodzIewa­
sport ryb o-d Żl"da Sil'bel'lnana z WiJci'niowej ~~. SIę ogólni~ pora~kl Gey~r~, .Iec~ :vy-:mK 
Góry, T)omimo iż sprzedaje je tylko chrze. ypa~t~ racz?.I na je~o ko:zy.ś~. ~aJw~~k­
ścijaIi6kim konsumentom. Czy Dan Ch oj· sz~ n,lco'P u dzlanką b\ lo ZWYCI~l3t.\\ o Mlko­
nacki nie zna hurtmvników p'olaków kt6. ła.lcz.l'ka nad Cyranem. W,vn lkl 'Poszcze­
• . _.' •. ' . gólnych walk były następujące: w wadze 
uy maJI\ r~\'.~H~t sWII~że ryby? .P'. K~baJ't I muszej Usielski (G) po n ieciekawej walce 
Ste!a~, Roklclllska SZ05a 1,_ k.m:)!! .leSlOlll~ę znm i\,;o\\al z Adam iaki em (Z). W' wadze 
od Żyda ~a 80~ł na l.'aty.procz ~eg? ku'p~Je I k.oguciei Augustowicz (G) zwyciężył Za­
od . .zyd~~ róz.ne "e.~mane tkanmy, Jak I smę (Z), który podda! isę w II stai·ciu. 
ewetry I m. l{lerowmk Urzędu pocztowe· W wadze piór,kowci odbyly się -dwie wal­
go Wydziału .GO&Podar~zego IV Ł.odzi I p. ki. PI'zyczcm w rp icrw5z'e{ l{ulibabka (G) 
PI.acek kupu le wszelkIe materJały piś· zwyciężył wysoko na p'unktv Szczecil1skie­
Jmlelltlle w żydowskiej firmie "Alfa" wła śc. go (Z), który poszc.dł na\vet na deski i 
BorellBztajn ul. Na'rutowlcza 4, Jan Ma· wreszcie Kii ew(l.ki zremisowa.ł z 'Vojcie­
larczyk, ~aj6tcr Widzewskiej Manufaklu· chow13kim (G). Walka 'Prowadzona była 
r:v kU;PUJe stodycze u i)"da Markiewicza, przez cały czas z przewagą Kijcwskiego i 
ul. Szpitalna. P. Paweł Nikgdemski wla- wynik rom iso\\"y krzywdzi tego ostatnie­
śclciel ślusarni przy ul. Legjonów 3, za· ~o. W wadu le,kk ic j ~Iichalak remisuje 
tr'udnia u sielbie Polś\'ka i 2yda. przyczem z Zbierskim (G) cho ć zwYCięstwo należało 
,Polak pracuje tyl'ko trzy dni W tygodniu się Zbic rb'k iemu . zaś 1\' d r ugie j \I'alce wa­
zaś Żr<l przez cały trd9:ieli. P. Irena Sil'n ic- g i lekki ej ~l i kołaj cz y ,k (G) zwycięża nie­
,ka uJ. R7.IgO\\'ska 59 oddala do malowania ópodziewanie, lecz zasłużenie Cyrana (Z). 
szyldy swe Ży'C!owi. P. Szwed ul. TUSZylI· \V wadze pól ci redniej Stanikowski (Z) 
ska. 15 liU'puje mi~so u Z}'da, Rzgowska ' 80, zwyci~ż~' l na 'Punkty Gal\.ina (G) zaś w 
pomimo it Qbpk niego jest zak'lad rzeźni- ostatme.l walce wagi średniej Bartosik (Z) 
czy, u tc-go samego .zyda również zao,pa. rem isuje 1. Ostrom,k im (G ). Sę'dz i owa! w 
,truje się w mi~lSo ,p. StoJan Pawlak. ~l. ringu p. 1lilsz. Publ icznocici b . dużo. 
Edmunda 3. P . Kazimierz Pawlak ul. Ro. Sze~mlerka • . Odbyło si ę w Łodzi kilika 
'':'lana 2, kupuje wszelkie artykuły spo- spot~~n sze.nmlerczych: ~n:ia.nowi~ie K. 
zywcze u .zyda Ajoby Klajna ul. Sieradz'ka S. 11amll a jarze sp.o\;kah SIę z 'najmlod-
3. P. Piotrowska, ul. Grz~rlJxlwa 3u kupuje s.?-r~ ~c1ub ~m sZ,el'm Jel:cz}:m w Ł.odzi Pr~c. 
u Ż:vda Sz'Warcensztajna ul. nZ-'~owska Llck tl 01\ n.l _ ~ ~~padzJe. I szablI. ZWYClę-
123. Równie! p. A1nna Szmiterówn~ kupu. stwo odn~O~\ I ramwajarze w stosunku 
je u .zydów. oraz p. Marjanna Szymańska ol;l'ólnym ... ~.l.N. W poszcze~6lnych b"'Ej­
ul. Wesoła 20 ku:puje owoce u .zyda ulica nlacl: wynIkI był;.'. następuJące: szpaaa 
Rtgowska 131. Ja<!wiga -Szymanowicz ul 10.:6 I ~zabla .rów:n: CtZ 10::3. Pr6~z .tego do-
P I 12.') -k .. • : wladulemy Się. ze w bIeż. ffilelil l ącu od-
, rrncypa ,~a . urpuJe I czyta żydowski będą się \v Łodzi półfinały o drużynowe 
,:Eks~reć!13 • P. Rlc~ter TrĘII>~cka. 10, ku'Pu- mistrzowstwo Polski z mistrzami okręgo­
.le m!ę~o u Zy-da Jak r.ówn~e~.I. ar;ykuł y wymi Poznania, Wal'lSzawy i Łodzi. Na­
spQ!t}WC~~ .przy y! .. Rz.go"sldeJ 1_3. P , s t ą'T! i t9 w d niu 26 b. m. Prócz tego w dn. 
Ma.rczcVlskl, Rzgo\~ska &3, .własc. sldepu li I 1.) o dbę d(\. s i ę klubowe mistrzost'wa 
spożywczego, kupUje wBzelkle artY'kuły do P. K. S. w tizabli, szpadzie i florecie w lo.­
sw~o sklepu od Z....vdów pr~ewo'żąc je :t.y- kalu K. S. Tramwajarzy. 
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Kolektura Loterji Państwowej 
Juljana Langera w Warszawie 

Zielone śledzie • 
I moskaliki 

.... ~ 
Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna ::s = 

Oddział w Poznaniu 

50 kg 1000 Hel 13,00 
" " ,. Poznań 16,50 
Świeże donze 

50 kg 1000 Hel 5,00 
.." " Poznań 8,50 

czyszczone poleea 

MIELCUSZNY - HEL Dr' 71m~ 

Piotrkowska 84 ł.6dź, Piotrkowska 84 
telefoD 121-67 

ul. Sew. Mieliyńsklego 21, telefon 31-41 
ag 7579 podaje do ogólnej wiadomości że 

Skladnlea. Poznań, Nłaka 3, OleJanlfa Tel. 17-85 i 
G. E. RESTEL ;1 

Poleca: Nowolci lit! 6tunitu,.g i plauc%e dla panów. 
Materiały na palta i kostiumy damskie. 

LOSY do II klasy należy o d n o w I ~ do 
• 11 marca 1936 roku. 

Swój do swegol 

cukierki zdobyły niską ceną J nie­
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cnkr6w St. Manekł 
Poznali, uUea 'w. WoJciecha 21. 

nll' 5879 

0WWWW.WWWWWW.WWWW~ 

Sprzedam f Młodsz~ pa~ienka . 
parcele budowlaną' 1'/. morgi za- do pomocy bIUroweJ, Sprzątll.I\ l l. 
rac pl\Zy :2:abikowie, Adl'CE O~- potrzebna od Mral1l. POILTIań., p ..... 
downik. Poa;nań zd 20 li9 kary ~. m. ~. zd 20 2110 

Swój .do swego! 

Polak u Zyda nie kupuje 
• 

Orędownik od Zyt!-ów ogłoszeń nie przyj:m.ujel 
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 grOBzy, kaide 
dalsze słowo 10 gro.szy, 5 Iic:z.b = jedno słowo, 
l, w, S, a - katde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
ezenie nie moie przekraczać 100 słów, w tem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogło~uenia wśród d~obnyeh: l-łamowy mWmelr 3t lIn.ą. fi nagłówkowych. 

DOMY -p ARCELE li 
Kamienica 

piętr()Wa, składem cena 19.000 
złotych. wPlaty 11 (!()() resztę a­
mortyzacja. Blocb. POIZnati. Al. 
Mareinkow.skiegn 16. zd 20 180 

. . Maszynę I Gospodarstwa 
do pIsanIa .. Adler· s'pnzedaą:t za- r6żnej wielkości i ceny poleca 
raz·12O zł. Oferty Orędowruk - Biuro Roln. Powiernicze .. Hek-
Poznań :!id 186 tar". Poznań. Fredry 6 telefon Znaczki polskie 

70 mórg 3ó-81. zd 18689 również zbiór znaczków 
buracz8Jlycb. zabudow.ania, in- Sprzedam kllpuje Biuro Filatellstyczne .. Po-
wen"tarze 14.000.- r~zta amor- lonia", Stllch('\\,'k" . Poznali 3 
tyzacia. wolaty 5.000.- Sta\'."6k'. domek _ letnisko dwumorgowe w zd 1~950 

Kamienica Poznań. Plac SaoierLyfu;ki lOb. Męckiej Woli. Plac w Sokolni- Pasteryzator 
b 19 . P zd 20 235 kach 100? m. Łódź, Zgierska 124 

u.iJowana 12 ~r6dmiesc1U 0- Zwierzchowski. n 7418 używany 100-200 litrów na g{)-znania. cena 51000 wplaty 21000 D eh 
reszta all!0rt,zacja trzł'procentq- om nowy dzinę ewentualnie pOotrz ująCY 
w:t. Dutklewlcz, Poznano Chwal!- 3 ubikacje morga Gospodarstwo k)l~ię'KOferty, agentura ~~d75'72 
szewo 70. zd 20 254, () rodu (przedmieś~iel cena 2.400 49 mórg buraczanych ma~ywne In.l .a~_r.z.Y.\V.l.l _~_~~_ •• 

zfotfCh. Stawski. Poznali Plnc zabudowania inwentarzem bliSkO. D ..... IER~AWY _ 
Sapleżyński 10 b. zd 20 234 miasta 8000 wplaty. Strabel. Po- 1.~lii8.'_iiii_iiii.r.iiiiiiiii __ IIIII_ 

znań. Slowackiego 21. zd 20 263 

Znak oferty naprzykład; z 1'892" D 27oł5, ci 1 m 
i to d.. c: 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni ~owszednie przyjmu·J. 
ei~ do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedhi,­

teczne przyjmuje sil) do godz. 10,15. 

n 5867/8 

Jezioro Czeladnik 
do "'1.dzieTŻawienia. Zgl~nla fryzjerski mę.s.k. 8 la~ prakt)']d 
Maj. ronis-zewo. pow. Wągro- sl1luka posady. Pod8iIJ.le warun-

Wspólniczki Tanio Zakopane 
2600 zł składu kapeluszy. tow. z P()Woou ~'yjaZl1u sprzedam mą7 . Pończochy K • i • 
kr6tkicb. rob6tek. miasto powia- szyn~. cyhnd.ro\~H dr> reparaCjI w wIelkim wyborze po cf'nacb uzn , zz. .. GUDY 
towe. wojsko. Oferty Orędownik. ()bUWla markI h.och .. oraz .walce fahrycznych poleca firma. ehrzp. bE'z narzerlzi wydzieriawie Vi •• hii __ lIIiiiiiiiuji;G __ _ 
Poznań zd 19541 no podeilZpw .Iakzp k,lk~ U!I nad- ścijańska .. Bazar POń('zoRznICZY" C'entrUll1. klientela wyrobionll et 

wiec !ldg 20 010n1 kqw do !lgentur)' Ostr6w. MarSPi. 
• PllsudsklegO 24a. ng 7ó92/3 

~tawk()Wycb I kIlS'ZE'k Kanl('a - Łódź. Hala przy Placu Rrymon- Zll"łoszenin Józef Bachlpdll Za- Zydler Roland P ktyk t 
I[ -: Z.g'I~zenia no 1ó marca .. ~ichal ta Sklep nr. lOt. n 7417 kooane. Ka60rusip nI! 7ii~ ra an a 

7. SPRZEDA~!._. WoJ1aru:, Dąbrowa. staCja l pocz- zagubił legitymacje tramwajowa ~ospodarczego 1 kwietnia za Ił-
._-- - ta Palędzie. powiat POZnall. G Piekarnio nr. 13-1. n 7416 trzy~aniem przyj~i~ maj. Gm-

J jk d - tk zd 20 249 ospodarstwo prywatne wynziert1\'·,e. w,f kościelna _ cbo'l\'o. p. Komormkl, pow. Po-
a a raze owe IJ[ Ai~'~~1 ]135 m6rg jednym planie bez in· objecie ioo.- ..., 'ero rOk d:Z:ier- 1[ • znań. zd 1983,2 

likworowe karmelowe poleca nai- 10 MAjĄTKI wentarzR. zabudowaniem ob.qie- żawa II!:J Odr<30l n:. ""Inflny ra- Za. SZUKJa POSADY W h ni 
taniej fabr~ka cukr6w. drażetek m' ;;;-=== wem ił 000 wplaty. Strabpl. Po- chunek. Ofer y O'edf'n .... ;k. Po- _ yc owawczy . 
Średziński . Poznali .• Vroniecka 17 znań. Stowackic!!"o 21. zd 20260 znań zd HI 069 Og/ouenla do 80 sMw dla poeZ1l' "kramnych. wymaga!). średllH 

:z:dg 18 858'4 Gospodarstwo ______________ kuiacycb pooady w tej rubrvce ,,:ykształceme. rob6tkl. Jotowa-
G d l G d t bP . '"'. ..•. me potrnebna. ZglOS(LCnla. Ore-OSpO a!stwo . ~tnisko . składem oberżą ospo ars wo Agronom) .CZ8OlV PO le.ne) trzecIe l cenIe downik. Poznań zd 20215 

al-morgowe z k~zn ą Z3SD1enu: 92 n;tor~n plerwszorzcone o· 94 morgi burczanej osobny fol- poezlI1tuie dzierż, W" około 200 <I~obnycb. P nik 
na 60 m6r~ ~WYZ. ~nl! wedlug le warczek hli.ko Poznania inwen- 0l6rll:. bez lub ~ześciowo in""enta- omoc 
ugQ(\y. Kohnke. GoścleJewo. p tarzem 15000 wplaty. Strabel. rzem od wlaŚ<:iciela. Oferty Ore' Przedstawiciel pieka.rsko-cukierni.ozYt doorJ' fa,-
~ogo~no (Wlkp.) zd 20 2114 I Poznań. Slowackiello 21. zd 20 2.59 no,,·nik. Pnznań zn 19 i)M chowlec, samod'Zlclllue na p.ro-

tlumacz przewodnik. POo,1:na!Uu, wincjll, piec parowy. Oferty.PO" 
Rzeźnictwo okolicy. piętnaś("ie ię'1!yk6w - daniem wieku. Oredownik. P~ 

IIkla.iJy kolc>njalne. kr6tkich. do- 5IZ1}ka zaj~cla Targach Porz.nań-, znali ld 20 226 
brze prV!>perujące. zabudowania SklCh. Oferty Ore<lownik, Pocmali =::.:.:.~~:.:....::=--------
wspaniale, ogr6d owocowy. 11.000 za 20 114 
Bartkowiak, obrońca. Dopiewo. 
!:?~atl. zd 20 062 

.r.~P.:ft""'~~~"I"-I'I''!!'8. 13.45 muzY'ka lekka z olń: 18.30 ee. Koncert radi()()l"k 18.40 Buda-Sprzedam •• Itt.j.~r.'J.j,,'ł'4I~ .. PrzE'lomowa chwila nail Balty-Illeszt. Muzy'ka salonowa. 
za.pr()Wad.znny ~kl~ ,j papieru., ty-V.-:xvt:.łd._-" kiem": 18.45 oiosenki z olyt: 19.00 19.00 Moskwa. fWOSPSl. R!'ci-
toni, miasto powia .. ('we. przejll- " o~:z ... Nowe droJri krzewie-nia mu- tal śoiewaczy. Koenil(swust. .. Ta-
cie towaru 4.5OC -.. lub odstl\iPi~ "roda. 1.1 marea. zyki wśr6d ludu §Iask i~:zo ": 20.00 nieoc instrumentów". 19.25 'Viedell. 
połowę towa'll. OfHty Oredow- 6.30 aud. poranna: 6.50 oro- .. Godzian Za)!"l~bia D.browsk:e- .. Uprowadzenie z seraiu" - ooe-

Kto 
pn:;vimie chlopca. lat Ul. T kI. 
pow. w bezpl. naukę __ kuchan:a, 
ogrodnjk~. fryzjera? Witold Sie­
racki. TłO' ki. p WOIMtYJl. 

zd lIl8H 
nik. POIllnań zrl 18 92~ ,~ ra.m: 7.2() dziooni'k: 11.57 s:nl'TI . ll"0". ra :Mozarta. 11\.30 J<"aunll8 ... Sa-

cza:są: 12.03 dzie.1l'nik: U..15 .. ~o; Środa. 11 marca. lome" - oo~ra R. Strau~a. Mistrz 
WOSCl mor!v wIosenneJ': 18.20 K 6 2000 Analja (Rea Prolrr) 0-60 mórg 

,iJ~t;ra" 
~/;b~-J~~;e~ 

.\~~.1,~~~~~,~,·.~· 
dobrej pszennej. drenowanej. za­
budowanie. inwentarzami bez wy­
miaru. pow6d wł'jazd. Ziobro. 
Slawoszew pow. Jarocin. 

('hwilka g"ooDodaro·t"l''' dOIDowl'"{,: ( l . r)ak 13 iO 12.30 rok uzy'ka "I ymf. fltatnie orzeboie 2() 15 Budaill;szt cukierniczy wykwalifikowana si-
15.15 wiar!. o ekso. oolskim: 15.20

1 

p.:\'ty: . muz~"'a DOOU !lrna Koncert ()rkle-.rt;OWY 20 3~ lą p~zukuje posady. Oferty .. Cu­
·g-jelda: 15.30 koncert kwinl,,:!\! z otyt:. 18.30 s,~rzrnk, oJroln;t: Rzym ... Kwia:t Ha'wlliu'" _ we- klerma" Łódź, Piotrkowska §7. A. Piechoekl. Pozna1l, Won. 12 
salon. A,rle Flato' 16.00 .. Za Chlń- 18.45 arle z nlvl. 19.00 oora,ilnlk retka Abrahama MedJolsn O _ Fucha. ng 7 <>22 Pg 2955/6-9.74/5 

zd 18923 "kim murem" - aud. lial d!1'ieci; tUrystyczny: 20.00 mu,zY"ka oolf;ka. "e()lo" _ ooerll Pi'Z7.ettiel!"O: 20.15 • 
16,20 Sonaty w Wj·'k. H~r:mJnV 11 Środa. 11 marca. Sztockholm ... Kr61 D~wid" - o- Humor zagranl·czn'y 

Sprzedam 
:nowy dom. li morgi ziemi. sto­
sowne dla ogrodnika. Hohle. Byd­
goszcz. ul. Cboinicka 33. zd 19 375 

M:le~z. Tursch6w (forl:. l skrz.l: , . rator.iulID Hone~n~era. Lipsk. 
16.43 rOZmIO\\-a Ulnzv'k. ze slucha- ł~6dz - 12.30 z WaroZ3WY.. ,,- Ik' . " _ W' 
cze<m radia' 1700 \V ()Ibmn'p 13.30 muzy,k a "Tleretko-wa z 0Iy1:" a .na ooera ąll:nera. 
'D~wielŚci tendenc"i.;ei .. ·· 1720 18.30 .. W oiatEl'k zlv pocza-tek": Hambor~ .. Koncert mUZ:I"kl ekan-

" . t . t . d '. k '" 1845 muzy,ka ro,.y j~ka ('olyty)· dvnawksle.1 :o()d dyr. K. Atter-
.. :S\Vla .11'>" n.a.pra w c me ny . 20'00 . k I kk - I t . Iberll"u. 20.50 Kolonia . .. A,oteka1'1l" 
auil. St. R~Yl!- lln"!br .. mu.z .. ~eh3rR: . muzy a e a z 'D y . _ opera Haydna. 

Wylęgarni, 1ą·o.O .• ,J{,s l!lliJka. l wIedza: 18.10 Środa. 11 marea. 21.U8 Analja (Nat. ProJtr.). 
termosową używana dobrą na li IPlesm. a'IlA'lE~16kle w wyk. Dcl'. Lw6w _ 12.80' mu.zY'ka roovi- Koncert orko Hmf. Pralra. Naj-
koszyk6w 50.- sprzeda Fr. Go- HęlmlCh: 19.40 sDgrt· .19.5~ r~or- ska (olyty): 13.30 ,koncept żYCl;e1"t: nO"""7.a czeska muzl'ka svmfonie,;-

Wb. fabryka maszyn. Koźmin tilZ aktu!llny: 20.~3 <lzle!llllk: .U:?5 18.30 szkic literaoki: 18.45 aud. na. Oslo. Ja~ na 2 fort. Kr6le-
Ik zd 19 ·'4 .. Obra71kl z PolskI Ws.oolczesne.l : wiec. Koncert orkieostr()wy z udcZ. 

P. .,.. 21.00 xxyn audYCja z <:r'k~~ ."IDyczkowa orko Konserwatorium M. 'l'remobini-Kaz"-' (klawesyn) . 
.. Tw6rczosć Fryder.yka Oboll'na . P. Tow. Muz: 19.00 .. O ~rafice Berlin. 'Ve-;oly koncert !f.SO An-

Skład Wyk. Z. Rabcew:cwwa. 21.40 użytko"'ei": 20.00 .. S.vlwetki wiel- lrIJa (Re~. Prolrr.). KoJ.-e-rt raodjo-
ko.lonjalny :i. m·e"eJkaniem. dO'- nktualna "Oog"ad~llka ll"OSP()(!91:czn, 'kich artl-stóW" reo. mu.zyczny. orkieBtry. Pari!! n. T. T. Koncert 
brze zaprowadzony przy ruchll- 21.50 aud. w (.) ,roC'.7.n. SllllerCl Środa. 11 marea. ,kameralnv 
wej u,Jj CY s'Powodu wyjatlldu 'I'arasa Szewczenki: 22.30 i!llUZV- Toruti _ 12.30 muzyka z ,&Iyt: 2%.00 StoekhoJm MU(/lY'ka b-I 
~l'Zedam. Ofepty Orędownik. 'ka salon1l\va i taneczna w wyk. 13.80 muzY'ka lek~a (&Iyty): 18.lIG noczna. 2%.10 Wiede1l. Meiod:ie 0-
Poonań lIJd 20 167 m. ollk. P. R. 5krz-n1ka illa i1zieci: 18.45 Griell" lDeretkowe. 22.15 Brno ... Polska 

S na olycie: 211.00 wiazanka melodyj krew" - OooPretka Nedibala (w przedam ooeretkowych (olytyl. iez. (>fSoerantol. 2%.25 Buda&4!8zt. 
1fT, aJlbo jed en~ście m6rg ziemi, Muz,ka cy:za(lsl,a. 22.80 Kolonia. 
bardzo Clo'brei. pillkny ogród oWv- Muz"ka lekka i tanecz.na. Koe-
cOWY. w t'em dobrze "prosperl1- Środa. 11 marca. niaswUl:lterhauscn. ..Nocna mu-
iący sklad kolonjalny. Komorow- Wal'l!l7.awa - 12.30 OlDen Ver- zyczka". SztotJlut. K.\a~YC!ln. 
SIki. Kru<."z.yn. poozta ChociC'Za. diell"O ~ohb): 18.30 skrzY'Ilka 0- mouzyfka tan. 

zd 20121 I!ólna: 18.55 .. Po-najmy przeoisl' na 'rodę: . n~ ~o!!aehi~m ... A llł,k'rzy'll-
finansowo-r()lne": 20.00 mu.z~k a • k,l śPIewaJą "ii sztot~art .. .Pro-28 mórg lekka w w)·k. orko salonowej Ra- 17.00 Monachlum. UtwOry Bchu- 8!'ffiY do tań-ca.: KOeDJlllnr ... Pro-

zabudowanl"a masywne rhrlnia z udz. L. Szczeooafiskiei :manna.. . sImy do !ańca . 23.2" ~udft.J)l'8zt. 
i Astona I 18.00 Monaeblum. P9poludme :\fuzyka 'aZlZowa. %3.30 'Vledl'ń. 

inwental'Ze koonlPletne. bard/w k('-' mu,zyczne. Koenilrswu-' .. Muzyk:!. :MllZyka ta'neC:lJna. 23.30 Anlrlja 
rzystnie, v."'P"lat~ 8 :500.- Stawski, środo. 11 marca. wspólcz.e.sna". Frankfurt ... śpie- (Rej(. PrOl(r.). MnzY'ka taneczna. 
Paznań., Plac :S-tl,pieżyński lOb. Katowice - 12.30 z WlłJ1'lSza- wajacy i ~rający Frankfurt" - 24.041 Frankfurt. Kcmcert noc-

zd 2il233 Wy; 13.30 lek~a i. pol~lkieJro: kcmeert ro1lTY'W'lrowy. 18.%5 KOIn)'- ny. 

,,Muzyka na u.Ucy" ••• 
- Czemu"2 to ta.ki chuderłak, jak pan, grywa na tak 

olbrzymim iIlBtrumencie? 
- To tylko w zimie. łaskawa pani. Gdy go dźwi.gam na. 

plecach, grzeje, lepiej od klarnetu! 
("Humori&t" Londyn). S. p .. 

Co futro - to Edmund Rychter - ca oa.lto - to Edmund Rychter - co ubran'e - to Edmund Rychter, POZllań. 06trów WielkoD. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcm 70. 
Telefony ceDtrali: 40-72, 14-76, 

.P. K. O. Poznań 200 149 
33-07, 44-61. 35-24. 35-25 WYOHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i p6fnym wieczorem: 35-24, ~-72 
Redaktor odpowied~ialny Al!Idmej Trelh I pozn8lllJt. - Z. wn;utlkie wJadom()j!ci ł artrlto!)' 8 m. Loct.I odl>Owioa<l. LeOll Trt!l1a. L6dL P'!otrlto~ It. - Z. OII'/08ltmi. ł m1amy ooDOWlada 
Antoni Leś.niew~cz z Pc>znania. Rę.Ioopis6w :l.iezam6wionycb reda'kcja nie Jlwrac •. 

"'rzedpłata' miesieozn.ie przy 7-milt! wYlda.niaob ty·gooniowo & odbiorem 'IV ageJllturacb Ogłoszenia i reldamy: Na. Mlrome tI-Iamowgj. 15 &,roszy. na stronIe 4-1a.mowej pnzy 
I • Z.a..; zl. ~a OOn-ooze.n~ do dom'o oQp()w. doplata. Na llocl'ltub ł u &tonou6w /ronc~ te~tą redaJkcYJTIego 30. Ifr ... na strcmie 4-tej 50 gór .• lila 
-,-...;...--- miesię\!mJ,ie 2.34 zl, kwartalnie 7.01. POI»lta pr~yjmlllje umówit!/llJla tylko na od jed.n~.m(7We&'o m~tra. -S-=z!f~e~':n:r[-k()~~~~~ ,:"~~~rOO~1 I.Otkaln~~ 100 2~' 
tI 'Wydań tygodniowo (hez lPC/J1iedzŁallrowell'o). - Poo OOJaeh "fi,' Pol6ce 5.~ ~ tI wTdań trgod· .nad"'~l. Drobne oglonenia ,uljwTłej 100 816111', W -tem (I nagIÓW'k~~;;m(.cfnl~!~ych 
niOW(I. - Zam6wienia po02ltowe naleiy uslautecwa.ć do 25. ka.tdego mlelel.-e. w tlrse-dacb tJuBtol. k~tqw:o nlljl'l6wk!>we 16 frr. ,ka~dal_ lPIowo 10 gros.zy. Za różnice mi~(lzy ZeBtawem 

. _.. . a 'NfSo. OOC l ą Oi'OOI!ema. po_ta.,a ....... 11tek ma'tryc()Wania. wydaW81jcl!wo . _..I • d t)OCzt.,wych lub wprOSIt w cenbraLI Or .... l)w.mlra.. Oll'loe-I:tm:a III pla.tne 1IIlI'6rT. me ..... J)/)'WJa •. 
Naildad i CZCIonki: Druł:am.ia P.aeka 8p6l1ta .AJu:y;iona, P02l1'l.a.ń.. n. Marein 78. 

w .... . .,. w .... .,. ot.w ... siła ..... .,....n6d w aał.lladsi., .um&. 1111 .. 'lJVTdltW!ltłetwo!l.i.e odopo-;viada ZI. dQ15ta.rczetti ....... Ihaeeai ........... t:= •• a* ...... -..l~ 
dosta,rczonych 'Il'limer6w dub odsl:kodowania. - - _ Ul~ 



E s s J 

20) Powieść z angielskiego przez E. L Bulwera 
. ~ymczasem Olint spostrzegł teraz, I sercu. Zbliżył się więc do niego. I -Myślałam, że poruszenie to było jak teraz Etna. Czy w jej łonie kryję. 
Jal,Ga na .obecnych czynił wrażenie. ().. - Niech pokój ci towarZYszy l - dziełem czarów Egipcjanina. Powiada- się jeszczo pIornienie? 
beJrzał. SIę, a spostrzegłszy obrócone rzekłi witają,c Apaecidasa. jł. że on ma władz~ nad żywiołami - - To być nie może - rzekł Glau· 
ku sobIe ~aczn~ twarze i poszepty 00- _ Pokój? - powtórzył kapłan po- rzekła. Nidja. kus z miną. zamyśloną.. 
raz, to z\YlększaJą..cego się tłumu, rzucił nurym głosBm, który do gł~bi serca - Jesteś Tessaljankl}., moja Nidjo - - Powiadasz, że nie wierzysz w eta-
nan takze ~zroklem, w którym zrazu przeniknął Nazarejczyka. rzekł Gla.uku! - a pochodzenie to ry, - rzekła nagle Nidja - móv,rwno 
ma.l~nyała :~nę duma, a potem litość, i, - W życzeniu tern, rzekł dalej 0- daje ci prawo wierzyć w czary. mi jednak, że molina czarownica mie­
?WIJaJąc SIę płaszczem, rzekł tak gło- lint - mieści się wszystko, 00 tylko - W czary? .. ktcYb o nich wą.tpi T szka na pochyłości gÓlI"y a obłok ten 
ano, aby [50 obecni słyszeli: dobrem nazwać się może, bo be~ cnoty - odpowiedziała Nidja r; prostotQ. - jest może cieniem czarta, z ktÓirym. zo-

-:- ~lepI bałwoch~alcy! Czyz wstrzą,- niema pokoju. Podobny do tęczy, po- czyż ty nie wierzysz? staja w porozumieniu. 
śOleOla nocy ostatn~ej niedosyć was je- kój spoczywa na ziarni, lecz szczyt je- - Aż do nocy dzisiejszej, w której - Pełną. jesteś fantastycznych wy .. 
szcz~ ostr.ze~ły? NIest~t~! W jakimż.e go ginie w niebiof'lach. Niebo skrapia się przastraszyłem eudem nekroman- obrażeń twej rodzinnej Tessalji. -
stallle ZajdZIe was DZIen Są.du Osta- go kołocami światła ... Powstaje z ło- eJi. wierzyłem tylko w czary miłości ~ rzekł Głaukus, - i łą.czysz w eobje 
tecznego? na łez i chmur ... jest odbiciem Wlecz- - rzekł Glaukus driąqm głosem, ł dziwną. mieoezanin~ myśli niJedarzeez.. 

Wrrazy ~e ~~dr tłumaczył według nego Słońca. jest rękojmią. cis.zy, zna- wpat:n.1j~c się w JonQ. iIlych z zabobonnością.. 
stopma swej mes~adomości i własnej kiem wielkiego przymierza między - Ach! - zawolała Nidja, a r~ka - Jesteśmy zwykle zabobonni w 
oba,~'y: \Vszy.scy )e~nak zgodnie mnie- człowiekiem a Bogiem. Ten pokój, o. jej dotknęła mimowolnie liry, z której ciemności, - ozwała się Nidja. - Po­
malI, z~ zawl~rały Jak!eś okropne zło- rnłodziencz{'!, jest uśmiechem duszy. ozwało się kilka przyjemnych tonów. wiedz mi, - dodała po chwili milcze­
rzeczema. Ka~dy. uwazał chrześcijani- Niech pokój ci towarzyszy. - Zaśpiewaj nam. Nidjo, jedną. z nia. - Czy Jest podobnem do meble 
na z~ nieprzYJ~lc}a rodu l~dzkiego, a _ Niestety! - rzekł Apaecides, tassaiskich axji. Mów w niej, lub nie wszystko, co się pięknem nazywa T Po­
w zbIorze wyraze~, malu)ą.cych po- lecz spostrzegłRzy z\uócone na siebie mów oczarach, bylebyś mówiła o mi- wiadają., żeś piękny i że Jooa także 
ws~echn~ ohl~rzeme, wyraz ateusz był oczy ludzt ciekawych. co może być łości. piękną.. Czy te same są. rysy wasze?, 
naJczęścle~ uzywany: przodmiotem rozmowy między kapła- Nidja oddaliła się nieco od Jony, Nie sąd~, aby to było, a jadn8lk takby. 

Gdy O.hnt. p.rzedzIerał się przez uli- nem Izydy a c~łowiek jem, uchodzącym kt6ra. ją. ciągle trlymała w objęciach, być powinno. 
cę do naJmllleJ uczęszczanego wyjścia za Nazarejczyka, wstrzymał się i do- a wspierając na kolanie lekki swój i - Jesteś bardzo wTJględem JOOlY 
Fo~um, spostrzeg.ł b~ade i zamyślone dał cicho: - Nie możemy tu z sobą powabny instrument zaśpiewała po nia-sprawiedliwą - rzekł Glaukus, 
oblIcze przypatruJą·ce) mu się bacznie rozmawiać, udam się na brzeg rzeki, krótkiem przygrywaniu kilka strof śmieją.e się. - O tyleśmy nawet nie­
osoby, którą. p~znał natychmi!lJSt. je,st tam śc:ież,ka, która o tej godzinie mi/osn_ej piaśnł, podobni do siebie. o ile czasem osoba; 

~łody Apa.ecIde~, okryty płaszczem, dnia jest zwykle samotna. - Spiew twój jest smutny, lube piękna podobnQ. bywa do tej, która nią. 
kry)~c~ ŚWIętą. Jego odzież, przypa- Olint skinął głowę. i udał się szyb- dziecię, - rzekł Glaukus, - młodość 
try:wa~ SIę wyznawcy nowej i niezna- kim krokiem ku wsl .. azanemu miejscu. twoja czuje jeszcze tylko cień miłości. 
neJ ~Hł.r~, na którą. sam był gotów na- Wiele ,razy znaczącem spojrzaniem wi- - Śpiawałam, czego mnie nauczo­
wrÓCIĆ Slę.. tał przechodzących, któr~y z pqwierz- no, - odpowiedziała Nidja, wzdycha­
. - Czy być moze - rzekł - ażeby chowności należeli do klas niższych, ją.c. 
l ten p~osty w. swem życiu, u.bi~e, bo w sercach ubogich ulęgły się zarody Nauczyciel twój był więc nieszczę­
~taW1e człowlek szedł w Ślady roz- chTześctjaństwa; z Chałup pracy i nie- śliwy w milości; zaśpiewaj weselszą 
wlą.zł~o Arbac~sa? dostatku wzią.ł skromne źródło zdrój, piosenkę, moje dziecię, albo podaj mi 

Olint domyślIł SIę z wyrazu twarzy który później zalał miasta i możne pa- lirę. " ' 
kapłana Izydy, co się działo 'W' jego I lace. . Njdja dotknęła się ręki Glauka, ił. 

ł, • na' to lekki3 zbliżenie podnio-sła się jej 
, • I '''''co ~ęj~dik. "po p.Of"ZU (LO !1W ;, . pier~li,~zQł.o , oo\(ryło się rumieńcem. 

- Po)'Viadz mi Glauku - nekła. Jo- Neapolitanka, takciclwm głosem"a.l>y Jona ' i Glau'kus wyłącznie sobą. zajęci, 
ne, gdy na łodzi płynęli po przejrzy;stej jej Glaukus niidn6gł słyszeć: ,-' . ,. nie dostrzegli tych dziW1\ych i prz-ed-
powierzchni rzeki Sarnus - powiedz _ Szlachetna Jono, ja nie mam wczesnych wzrusz3ń serca. 
mi, jakim sposobem zdołaliście z A- piękności ani bogactw; jestem dziee- Śledzą.c spojrzenia Jony, która już 
paecides3m ocalić mnie z rąk tego nie- kiem niewolnicą.. Osoby wzgardzone są. to spuszczała powieki. już odwracała 
godziwego człowieka? zawsze bezpieczne. swe oczy, Ateńczyk słodkim głosem 

- Spytaj się o to Nidji - odpowie- Tę odpowiedź tak pełną. pokory, Ni- wyraził swe uczucia piękną pieśnią.. 
dział Ateńczyk, wskazują.c młodą. nie- dja wyrzekła z boleścią., dumą i obu- Gdy ostatnie słowa, brzmiały je­
widomą., która w pewnem oddaleniu rzeniem,- a Jone uczuła, ie dłuższem s'Zcze nad powierzchnią morza, Jona 
siedziała., wsparta z miną zamyśloną. naleganiem byłaby ją. tylko obraziła. podniosła oczy i spotkała spojrzenie 
na lirze, ....;; jej to należy dziękować, Umilkła więc, a łódź wpłynęła w tej koc:hanka. Szczęśliwa Nidjo! bło1go­
nie zaś nam. Przyszła ona zrazu do chwili w morze. slaw twą ułomność, iż ci nie pozwoliła 
'mnie, lecz, nie zastawszy mnie w do- _ Pozwól mi usią.ść pned sobą _ wiedzieć tego czarownego spo-j!rzenia, 
m~ pobiegła do swią.tyni, i stamtą,d rzekł GJaukus _ inaczej łódź nllJsza w któr'em tyle malowało się szczęścia. 
szła do Arbacesa z twoim bratem. mogłaby stracić równowagę. Lubo jednak Tes-saljanka nie wi­
Spotkałem ich . w grOiIlie Im"zyjaciół. To · mówią.c, usiadł naprzeciw Jony, działa spojrzenia, domyśliła się prze­
Czułe jej ucho poznało natychmialSt a zginają.c się ku niej, wyobrażał sobie, cież znaczenia jego z westchnień ko­
mój glos. Po kilku słowach połą.czy- że to nie powiew wiatru, lecz jej chanków, z ich milczenia. Przcisnęła 
łem się z Apaecidesem, nie rzekłszy tchnienie słodkie nad morzem rf;)zlewa ręc3 do piersi, jakby dla slumienia 
jednak rowarzy\szom moim, dlaczego wonie. wzruszeń goryczy i zazdrości, poc/,:em 
się z nimi rozstałem. Nidja powiodła ' _ Powinna$ mnie objaśnić _ rzekł przerwała nagle to nieznośne dla 
nas przez drzwi ogrodU, któ!l'emi eię Glaukus - dlac/':ego drzwi twoje tak siebie milczenie. 
później wyprowadziliśmy; weszliśmy, długo były P'l"t'edę mną. /':amknięte. - JednakŻta Glauku, nie niema 
gdy kr~yk twój ukazał nam właściwy _ Ol Nie myśl jw. o tern _ odp<>- zbyt wesołego w tej pieśni. 
kierunek. Co późni'ej się stało, wiesz. wiedziała Jone z żywością.. - BiQlJ"I!C lirę, miałem chęć u czy-

J one zapłoniła się. Podniosła oczy _ Czy Egipcjanin był moim po- nić ją. wesolą., być może, iż szczęście 
na Glauka, a ten wyczytał z nich twarcą.? nie dopuszcza wesołości. 
wdzięczność, kt6!rej nie mogła wysło- Milczenie Jony wystarczyło za od- - Jak dziwną jest rzeezą" - odpo-
wić. powiedź. wiedziała J ona, !Że 00. kilku dni wisi 

- Moja Nidjo - rzekła potem z - Pobudki jego ,są. jui dziś widocz- nad Wezuwjuszem ten nie:ruchomy 
CzułOŚCią. do Tessaljanki. - Czy nie ne. obłok. W tej chwili zdaja mi się po-
powiedziałam, ila będziesz mojQ. sio- - Nie mów już o nim - rzekła Jo- dobnym do olbrzyma, wznoszącego rę-
s1lrą i przyjaciółkę. '/ na., za.krywaja,e twarz ręka,mi, jakby kQ nad miastem. Czy wfdzis,: wraz ze-

- To nie - odpowiedziała Nidja dla oddalenia samej nawet myśli o mną to podobieństwo, czy teil jest ono 
zi'mno, bez pO!I'Uszenia się z miejSca. tern, co zaszło: tylko wytwQlJ"em mej wyobraźni? 

- Ach, zapomniałam - rzekła da- - Może już je1st u brzegów Styksu - Widzę je,piękna Jono, podo-
lej Jona - ja muszę przyjść do ciebie. _ rzekł Glautkus - jednak w takim bieństwo j,~t dziwnie wyraźne. 

To mówią.c, zbliżyła się do Nidji, a razie doszłaby nas wieść o jego śmier- Olbrzym zdaje się siedzieć na s'?:czycie 
obejmując z pieszczotą. jaj szyję ręka- ci. Mniemaćby można, że twój brat u- góry. Nieru<:homem okiem zdaje się 
mi, twaxz jej okrywała pocałunkami. czuł WPłYW jego ciemnej duszy; gdy- wpatrywać w miasto, ukazując jedną. 

Nidja była tego dnia bledszą. niż śmy wcżoraj przybyli do ciebie, po- ręką. świetln3 jego ulice, a drugą. wzno­
zwykle, a pIeszczoty pięknej Neapoli- żegnał mnie raptownie. Czy też za- szę.c ku niebu. Wziąćby go można za 
tanki zdawały się jeszcze powiększyć szczyci mnie kiedy swoją. przyjaźnią.? olbrzymiego Tytana, boleśnie rozmy­
j'aj bladość. - Pożera. go Jakaś sk.ryta zgryzota ślajQcego o przeszłości i grożą.cego 

- Lecz jak zdolała&, Nidjo - rza- - oclpowit'dzi{1ła, Jona, a łzy ZTosiłY przyszłości. 
kła dalej Jona - przewidzieć niebez- jej powieki. _ Dałyby nieba, a.byśmy - Miałażby ta. góra jaką. styczność 
pieczeństwa, na które się wystawi- zdołali dać r.apomnienie jego zmar- z trzesienhm ziemi ostatniej nocy? Po-
łam? Czyś już znała Egipcjanina? twieniom. , wiadają, że w epoce, o której zaledwie 

- Tak jest! Znałam jego występki. - Będzie on moim bratem _ nekł najda.wniejsze podania zachowały 
_ Jakim sposobem? Grek. wspomni-aniel wyrzucała ona ogień, 

Przy schonenJaeh d:r6g moczowycJł 
l gruczołu krokowego C<Jdziennie sto­
sowanie wypróbowanej natuxa1ned wo­
dy gorzkiej Francisl!ka.,J6zefa 'UIllożli..l 
wia obfite, łatwe wyprÓŻnienie i dObre 
trawienie. Zalecana przez lekany. 

Tg 4,62 

r 
nie Jest Jona. ma e~ włOSY, mo.je 
s~ ja~ne; ~y Jony ... 1akiej q on~ 
barwy, JOItlo2 Nie widzę dolłrze, obr6l! 
się ku mnie. Ach! czy są. ~8i1"Ile'l Nie, 
zbyt łagodne. Czy niebieskie T Nie, 
ciemniejsza ich barwa, odmienia je 
każdy promień słoneczny. Nie mogę 
powiedzieć, jakiego są w istocie kolo­
ru, lecz moje, dobra Nidj6, są. szare, i 
tym tylko blaskiem jaAnieją., który im 
udziela Jona! Twarz Jony ..• 

- Nie rozumiem ani słowa z tego 
opisu., - przerwała Nidja z pewnQ.' 
niechęcią, - wiem tylko, !Żeście niepo­
dobni do siebie i cies~ się z tego. 

- Dlaczego to, Nidjo? .- spytała 
Jona. 

Nidja zarumieniła się lekko, pote~ 
odpowiadziała ozięble: . 

- Ponieważ w odmiennych, zawsze 
wYstaw,1ałam was sobie rysach, a lu-
bimy mieć zwykle słusz.ność. '. 

- Do czegożoś p ()(równał a Glauka ,~ 
- spytała. się Jona łagodnie. 

- Do muzyki - odpowiedziała Ni .. 
dja, spuszczają·c oczy. 

- Masz słuszność - pomYlŚlała 
Jona. 

- Do czego podobną. uważałaś 10-
nę? - zapytał Glaukus. 

- Nie powiedzieć nie mogę, ..:... od­
powiedziała młoda niewidoma - nie­
dosyć ją. znam jeszcze" abym mogła 
czynić pocównanie. . 

- Ja więc powiem za ciebie -
rzekł Glaukus namiętnie, - jest ona 
jak słońce rozgrzewają.ce, jak o­
rzeźwiają.ca fala. 

- Niekit>dy słońce pali, niekiedy! 
pochłania fala - rzekła Nidja. 

- Weź więc te róże, - rzekł Glau­
kus - ich wonność pr1łldstawić ci. 
zdoła obraz Jony. 

- Niestety! Róże więdnieją.! -
rzekła Neapolitanka z uśmiechem. 

Łódź płynęła jeszeze długi czas, a 
Glaukus, biorąc znowu lirę, wydobył 
z niej tak piękną., tak zachwycaję,cą 
melodję, że sama nawet Nidja przejęła 
się 'wTaŻieniem i wydała okrzyk podzi­
wu. 

- Szlachetna Jono, ja byłam nie- - Jak f'pokojnie obłoki te -spoozyT 
wolnicą u ludzi występnych, a ci, któ- wają. na niebie - rzekła Jona, usiłują.e 
rym służyłam, byli jego przyjaciółmi. się pozbyć smutku, obudzonego 

- Musiałaś przedtem być w jego wspomnieniem Apaecidesa - a jednak 

Na zgromadzeąiu cllrzeScijan 

domu, ponieważ znałaś tak dobrze mówisz, chociaż ja tego nie czułam, że 
drzwi ukryte. ziemia trzęsła się pod ,naszeJIli nogami 

- Grałam na lirze u Arbacesa - dzisiejszej nocy. ' 
odpowiedziała Tessaljanka l":micszana. - Tak jest; utrzymują. nawet, i;., 

- Czyś unilmQła , nieszczęścin, I z silniej jeszcze,. niż pQdc?:as wialki&go 
któregoś uratowała Jonę? - pytała trzęsienia przed $zesottl:ltu laty. " . 

Nazarejczyk, a za nim Apaecides biajlJlCej się w p~em oddaleniu od 
przybyli nad brzeg Samu. Rzeka ta., rzeki w cieniste gęstwie drzew. Pod­
dzt§ maleńki strumyk, płYlnęła wów- C7;as skwaru i prac dziennych zwie­
Czas do morza, niosą.c liczne ~ta.tki, od- dzały to miejsce zaledwie nieliczne 
bijają.c w swych nurtach ogrody, win- gromadki dzieci, niekiedy melancho­
nicaJ pałace i świą.tynie Pompei. Opn- lijni poeci, czasem znowu filozofowie, 
6zczają.c ludny L uczęszc:?,:al).y brzeg, 0- miłośnicy: ramotnych rozpraw. 
Hnt . skier<>v.'ał kroki ku ścieżce, zagł~- (Ciąg ualszy nastąpl). 
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Poezję 
I'ut w IX wieku ery naszej żegl,arze nor­

lWescy zapuszczali SHl bardzo daleko na 
/północ, Bzuikaj-ąc zysku lub przygód w p~­
g5lni za olbrzv{IlaIlli śwdata morskiego. W 
XII wieku rozwijały się łowy na wieloryby 
/WI' zatoce biskajlSkiej, a naj'śmielsi żeglarze 
docierali nawet do okolic Nowej Fund­
landja. Wy'prawy te, podjęte na żaglow­
ca,ch i z prymitywna, bronia, ręcznej har­
'Puny i l~n!ty. nie mo,gły oczywiście po­
IwaŻIlych szkód wyrząi!zić w państwi~ 
'wielorybów, ale były owiane urokiem ro­
mantycznym jako wvsiJU(i bohaterskie, po­
h\lczone z ustawicznem naraż'aniem życia. 

Dzisiaj poezję i romantyczność zaBtę­
'PUjil zorganizowane tępienie tych wiel­
kich, SPl tkOoj:nychssaków. Zamiast żaglow­
,ców pruia, falę oceanów w pogoni za wie­
Jt.rybami chyże statki parowe, ręczna har­
'puna znikła. miejsce jej zajęła armatka, 
wyrzuca.ia,i;a silny, zadzierzysty pocisk, za­
o'Q[l.trzony w nabój P'kSDlodu ]ący, a pro­
eukty z upolowanych wig)orybów w posta­
tC! t1'uszczów i fiszbinu, sprzedawane daw­
niej w małych baryłkach i na funty. sprze­
daje się dz.,iś w tysiące tonn. Suszone i 
sproszk.Q'wane mięso waleni służy jako p'o­
karm dla trzody chlewnej lu'b iaJko sz'tucz­
.ny nawóz. 

W ostatnich c,zasach wydała Komisja 
Wielorybnicza Międzynarodowej Rady Ba­
dań MQl"za z sicdzj'ba, w I{openhadze sta­
tystykę Doł,o'wu wielorybó\". Przedsta wi­
delem P..QIski w tej radzie jest prof, Mi­
chał Siedlecki, z którego rozprawy czer­
:pane sa, szczegóły o wj~lorylbach i wielo­
Trbnict~vie, w niniejszej no{atce. Według 
statystyki wspomnianej zabito i przerobio­
no w okresie dziesięciolecia o dr. 1919/20 
d'o !929/30 wielorylbów 198593, czyli plrze­
ciętnie w jednym roku blisko 20000, co 
wobec stwierdzone.go w ostatnich latach 
'laniku waleni dowodzi, że polowano na 
;nie z niesłychaną bez\'olZ,ględnością. Pobud­
\ką. masoweg-o tępienia tych kolosów fau­
ny morsk'ieJ są. ogromne zyski, jakie z 
iPrzedsiębi,orstwa swego ciągną wjelory­
bni-cy. Dochód z jednego walenia ()cenia się 
!l'!a 30-00 000 zł'Otych zależnie od wymia­
TÓW i gatunku osobnika. Nic dz!iwnego, te 
ikompanje wielorylmicze wyp~acają do 5{l% 
d.ywidendy. 

Nieprzej'rzane stada fok, zwanych nie­
dź}'Viedziami morsłdemi, zamieszkiwały 
wyspy Komand,Otmkie i wyspy Pribylowa 
na morzu Beringa na wschód i p6ł'nocno­
'Wschód od Kamczatki. I{ilkadziesiąt lat te­
m~ oszacowano je na pięć miljonów sztuk. 
Ralbunk,owa gospodarka żątdnych zysku lu­
dzd nisz,czeniem wrę'cz nieprzyt'Omnem zre­
d'u'kowala te {}l'brzvmie stada do tego 
stcYpnia, że dziś zaledwie 200 tysięcy nie­
flźwiedzi morskich o d'l'ogocennem futrze 
l1:amieszkuja, stare swoje siedziby. 

R.zą,d rosyjski wydzderż,awH e!kspl'Oata­
ej.ę tej, resz;tki dawniejszego bogactwa 
",\'s'pomnianvch wysp to\yarzystwu, które­
mu ",olno tylko pewn'<l, i,lo·Ść fok 00 rok 
ubić. Gdv więc nastanie pora, kiedy sam'ce 
~romadLą się na wyspach, za,mówieni przez 
towarzysttwą lud"Zte lądują nocą na ty,ch­
!:te wyspa'ch i zapędz!J.ja, 2Yystrasz'One fo'ki 
tCorruz głębiej w Ią;d alż dą miejsc, gdzie 
nasDą,pić ma rzeź ofiar. Miejsca te oddalo­
ne sa, mnie}wjęcej D kilometr od m()TZa.. 
Naganiacze pr~elJlUszczają stare foki o 
mniej warto"Ściow?m futrl.e, młlOdBze zaś 
1'IOwzdeila ja, na glI'U'PY o. ik.i.1kudziesi.ęciu 
sztukach i zabijaja uderz~iern paliki w 

Pomni'k dla pierwszego 
palacza tytoniu 

PierV\o'Szvm palaczem tytoniu był IIlO'dob­
no Hisz'Pan Rodrigo de Jerez, który towa­
rzyszyl Kolumlbawi w je-'go YVY'Prawie do 
Ameryki. Kiedy Roori,go de JM_el wrócił 
z Ameryki do swej ojczY'Zny, prz)"wi6zł 
ZE' soba, mnóstwo liści tytolJliowych. Skrę­
Cl\vszy z nich tutki, za~Y]alał je_o wkładał 
do ust i puszczał dym ustami i lIlosem, 
ŻO'l1a , żeglarza przerą.mq,a się tern do tego 
sto'pnia, że przYPuszc'lała, i,ż mąd; jej za­
przedał się dja,blu. Uciekla ona z domu i 
1P0wiadomiła o niesamowitY'Ill zachowaniu 
się męt'a władze. która wadziła go do 
więzieuia w przekonaniu, że marynarz 
istotni'ę utrzymuje kD'11Bzachty z. djabłem. 
Dziesięć lut Rodrigo pozosta-ł w więzieniu, 
a kiedy został zwol,niony, s'twierdził ku 
wiel,kiemu swemu zcl'umieinu, że iuż wielu 
ludzi pali tytoń, i te palenie tytoniu po­
~zyna się j'llż szerzyć w całej Europie. 

Mieszkańcv miasta rodzinnego Rodriga. 
wlo,żone.goo w P l'owi'l1lcj i Ruelva, do dziś 
dnia dumni są ze &wę:go bolh,atera i na­
zwali też jedna ulicę jegoo irnilmiem. Nie­
dawno temu zarzą.d miasteczka zWTócił się 
do hiszpańskiej Kompanji Tytoniowej z 
pr01Śiba, o umieszczenie tąJblicy pamiątko­
wej dla tej pi&rwszej ofiary tytoniu. cze-
mu te~ uczyoniono za4,ośt. yv. i P. 

• 
I romantv[znośf zastępuje żą za ęplenlB 

ikość nosowa, okazy z beznag. annem futrem./ rzyńskich niszczyoieli świa,ta zwierzęce,go; 
Nie wolno używać broni palnej. Daw- ;reszta prze,padła w głębi,nacib. morskich. 

niej strzelano do sami o, które szeroka. ła- Do wysD dotarły ostą.tkiern sil pomawio­
'Wa. wraa z mlodemi pływały w mOTtu. Jle matek. młode i ginę1y z głodu. ZnaIez,io­
Okazallo się, że tylko mała część strzela- no poteI11 na tych wyspach 30000 martwych 
nych stary'Oh fok dostała się do r!lJk barba- focząt, które padły. ofiara, z.achlannośtCi i 

ZeSpół teatru "Comedie Franc;aise", który zawitał do Warszawy na występy 
sceniczne. Na zdjęciu widzimy zespół po przyjeździe na dworcu warszawsk. 

Fot. P AT Warszawa 

Tam, gdzie pieprz rośnie ••• 
Pieprz .,hiszpański", zwany także pie- tf'n ujawnia się jeszcze znamienniej u ro­

przem "Cayenne", odznacza się tem, że ani botników pra~ujących w przemyśle pa­
w Hiszpanji ani w Cayenne nie udaje się prycznym. Zatg'ud1!ione są tam iprzewamie 
tak dOIbrze jak - na Węgrzech. Stamtąd ko'biety, zaięte łuszczeniem, suszeniem i 
zdobył 01Jl sobie, !pod nazWa "papryki". mieleni$}m ognistych strąków. Pracuja, ()Ine 
kraje i kuchnie calego świata. Ce'ntrum stale w czerwonym. gryzącym OIbło-ku; ich 
jego hodowli z,najduje się w okolicy Sze· po)i,czki i ręce są ni:by umazane świeża. 
gadinu. Ponieważ zaś W~rzy, w wyniku krwią, d. ich płuca przesiąJlde palą,cym py­
woj,ny światowej, południowy cypel obsza- lent A jednak na zdrcrwiu kO'biety te nie 
ru tego utracili, więc dziś naj'lepszy .,wę- szwankują i przy ro,bocie nawet - nie za 
gierB'ki" pieprz Cayenne pochodzi z jugo- kaszlą! 
sł'C1wialis.'kiej wioski HorlLosz. Chlopi węgierscy uważaja, paprykę za 

Czarnoziem ws,pomnianego sioła rodzi śrooek leczniczy i za,pewnia.i~cv dlugo­
paprY'ke najprzedhiejszego gatunku o og- wieczność. Ciekawe, że poglątd ten nQlwo­
nisto-czerwonym kolo,rze. Pieprz ten - czesna nauka poniekąd 'Potwierdziła. gdyż 
jak Już wskazuje jego naZW1- - jest pa- według stwierdzeń bu'da'peszte.ń.§kiego pro­
rząco ()Btry. lecg: istnieje cały szere'g ga- frsora Szent Gyorgyj'ego, pwpry'ka zawiera 
tunków 'Papryki, z których gorzko-słodlka witamilJlY A i C w Z'Ila-cznej Hości. Tern 
pa'pryka, t. zw. "różana", jest najlepszą, i n:emniej. czerwony "proszek . hiszpański" 
najdrotsza,. Killka laboratorjów chem.iez- może także 'Przyczyniać szkodę, bowiem 
nych czuwa n3Jd tem, aQY fałszowany, za- pyłek prupryki osiai!Jy na oku osoby "nie­
bUTwiDny pro,dukt B:J)<>'rząidzonv z łuszcz'o- wys'zkolonej", wywołać może zaJpalenie i 
n)"Ch i miel'ony'ch owoców południ()wo- dłu.gotrwałe łzawiilnie. Okoliczność ta zna­
azjaty,ckiej rośliny pieprzowej. nie przeru- na bY'ła już przed wiekMni sz.czepoon in-o 
kał na rynek, jako orY'g.,in3!lna "paprY'ka dyjskim w amerykańskiej pra-ojczyźnie 
różana", czerwonego pieprzu. To , też tubylczy W'O-

W pracowniach chemicznych ustala się jCWIlicy posługiwali się nim w wake z 
zapOillloca, ' odczynnikó2Y i mikroskopu Hi6lzpana1p.i, zasYlpuja,c ,,gorą,cym pro­
.. prawd-zi'wość" paprY'ki, a obolk laborantów szkiem" oczy nacierającego WToga. 
walczą z n.ieuc~clwa, konkurencją specja- Hodowla rośliny pieprzowej i 'Produ'kcja 
liści "językawi", k.tórzy na wzór ich ho- proszku paprykowego, "wvmaga wielkie,~o 
lendemkich kO'legów od kosztowania 'ka- nakładu 'PTący i dUlŹej zreczn~i Wszyst­
wy, 'lub l~mdyńskf.ch 00 próbowania herba- k;e oono3ne rO'boty wyllwnywane, 6Ą p,rze'!. 
'ty, ,potrafia, ~atychmiast wyczuć 6iffiakiem kobiety. Praca trwa przez ca~y rok. ROŚ'li­
i sklasyfiikować wszeltkie gatulJlki mniej ny sadzi się w stY'czniu; latem pam.iętać 
luib więcej palą,ceg() ul3'ia , 'Pieprzu. Dla trzeiba o ·nąleżyte:!p., obfiltem nawodnieniu 
tych zn~wców, ik8lŻ<ly rodzaj paprylki ma piantacyj, zaś iesienia, UBkutoozniany jest 
swój wls.ściwy stopień "gorąca". Owi Bpe- zbiór. Czerwone 'strąlki wią~ne są w wień­
~e ojrzym.ują ,bardz_o wv~kie wyna~rod'Ze- ce, z k.tórych ka1xl.v WMY po 20 kilo, l~ 
nie Biorą, oni na język tylko maleńlka, po wyszuszeniu W31ga. ie'h S'Pa.<Ia. do • kilo; 
szczyptę danegOo ltlrodu'ktu, która, .nie- oirzym.uje się zaś z nich 1.75 kg ~ku 
~włtOCrJ:nie wypb,J.wa ia.; ,ta ch'wIlka wystar- paprytkow.ego. . ' 
eza im jedn.l!k w zupełności, alby S'ZIcze;g6- p{)IJliew8JŻ 'Ws'ZYBt'ki~ ikobi9ty W' Horgocsz 
łO'wo i nieomylnie ustalić "klasę" danej i okolicy. 'l'olk okrą.gły z3!jęte 68, w przeony­
prt'iliki, przytem ustawiczne kosztowanie śle pieprzowym, więc mę~vźni, eh-cąc 
ta~ ~trej s~ibBt.ancji, jak ~ię<p~z hiszpa~-I nie chcąc, zajmować się musza. gospodar­
ski, 'Dle Z'Cla!~ Się przy'czynlae I,ch oI'lg8JIU- stwem d'Om~em, ~o'towa.niem 8'tra.wy i 
zmaM jBJkief1;ollkol'Wiek w.;zcze1łJlku. Fakt ....; niańezeniem dzieci I Kr. 

I W Paryżu też ciasno 
W8Il'Szawa., Lódź, Kraków, II13l'zekają na. 

cilł!snotę ulic, na powollną i ciężką komu­
nikację, która. nie daje rady frekwencji pa­
sażerów w pewnych godzInach. Mówi toię 
jak o zbawieniu o wprowadzeniu matro 
n. p. w Wa'rszawie. A tymczasem gdziein­
dziej, wcale nie lepiej, choć jest metro i in­
ne środki komunikacyjne. W Pa;ryźu więc, 

tach i godzinaqh ścisk i tłok jegt tak wie'l­
ki, iż trzeba przeczekać niekiedy dwa i trzy 
pociągi, aby dos'tać się do wagonu. Dla a­
gęsz.czenira ruchu 'postanowiono .Z8Item 
przyśpieszyć bieg pociągów i dop:rowe.dziĆ 
szybk.ość ich do 25 km. na godzinę (dotych­
czas 20 km.) i jednocześnie sk'l'ócić postoje 
na stacjach. 

Król Edward VIII w . lourdes 
gdzie trzynaście linij IX>ziemn'ej k.olei elek- DzieIl'Iliki przypominaja" te obecny król 
tryc1;nej t. zw. metro przewozi dziennie 3 Edw3!l'rt VIII bawił w !I". 1931 jako ksi!',tę 
miljony ludzi, najgoręisza f,rekwencja zd,a- Wa:lji w Lourdes i z 1Jailll:teresowaniem. śle­
r~a się m.iędzy g.odz, 5 a. 7 IX> poł~dniu, dzH z ,przed ~yIiki Różańoowej pr>ocesię 
sIęga boWIem 300.000 osób. Ruch pociągów chOO'ych zak.oncz.ona, błogOSławieństwem, 
na. linjach metro. rozpoc.z~a się już od g'.o_j Zwraca się przy tem uwagę, te dzisiejszy 
d.zIny 5 ll'aJIlO, a II.oŚĆ pocla,gów roz~czyna k:ól, choć należa,cy do obcego wyz.nan:a, 
SIę .od 37, by ? g<>d.z. 5 P? pol. d06lęg,na.ć me waha'! się podczas błogosławieństwa. 

cyfry 450. POmImo to YI .nIektórych punk- uklękn!\ć y.'tl'8.Z z innymi na. ulicy:. (K_~ 
__ • J* • • .' .. 

cbcti'wości ludzkiej. Zakaz strzelanIa foli 
- ;płyną,cych w moil'ZU był więc ze wszech 

miar uzasadniony. 
Ulbite pałikami sztuki bywają zaraz na 

miejsC'll Q.cią.gane i skóry llas'olone. Z Ala~ 
ski transportuj.ą Je do LQ'ndynu, gdzie b31r­
Idzo OIgra;niczona litcZiba firm zajmuje si.ę 
IIlmiejętnem preparowaniem ich do d.alsze­
gu UlŻytku. Przez nawapnianie wewnę'trz.. 
nej s!Jrony 6Ik.ór usuwa się warstwę d!lu,t.. 
szyoh twardych wllosów fu'tra, tak u p{). 
~tJaje tylko jedwabisty, miękki wlios dol­
nej warstwy, który, UJfar.Dowany na ciem­
no-brunatny kolor, tworzy wBlpanialy, pra. 
wie nie7lDiSllczallJlY ,,sea:lskin" (sylskin), 
futro naJder dzi,ś rzadkie i balrd'Z'O drogie, 
z którem nie wytrzvmuja, ani w przybli­
żeniu porównania ligz:ne imitacje ze sk6r 
norek, wydr, pirż.mowc6w. królików lub 
~oła z jedwa.lłmego OOUSZ'll. 

Prawg.ziwy więc .. seal" nie pochod'zi od 
zwykłY'Ch fok. żyiących w mOlrZach strefy 
umiarkowanej, lecz od uszatych foik stref 
an'tarktycznych., na pi>erwsze.m zaś miej­
scu od foki, 7;Wanej niedźwie<}t,.iem mor­
skim, z mtianem nauk,owem otaria ur .. 
sina. X. Ludwik NiedbaL 
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Instytut siudj.ów rzymsklch 
"Instituto di Stll'dti ROtmani" ma na ce­

lu oIb7JIlajmianie s\VQlch i d!X:ych (1;e wszyst­
kiem, czem R~Ym się sZIC'Zy'Ci jako stolica 
Cezarów, stolica clhrześci'jaństwa. Oibecnie 
Instytut urządza cykl wykłMlów lJliedziel­
ny-ch, Móre nadawJ!.ne sa,. też 'PTZez radjo, 
ppd ,tytułem "La Roma olIlde Ch'l'ist'O e Ro­
mano". WY'kłady te o'CThywaja, się w ęali 
B Oorromini, okolo Cb.iesrun, Nuova. (kościół 
Oratorjanów, zlbudowruny staraniem św. Fi­
lipa Neri w koń'mI XVI~go wieku), słynnej 
jako pierwsze centrum oo'l'odZcenia rzym­
skiego ducha pod egidą, Wiary, Nauki i 
Sztulki. W tymu "OraJtO'1'io dei Fil1'Ppini" 
zainicjował ~w. Fili[p Neri owe kom,poz.y'Cje 
muzy'czne, które z 'CUSEml rovwilJlęły się w 
t zw. "orato'l"ja". 

Cykl 'Wykładów w Instytucie za.inau'gu­
rowany został 23 u'!>. m. uroezystoś'Cia" k,tó .. 
ra 1JgI'omadzi% wiele ma'komi'tycll os'obi­
stoIŚci: wzię1i w niej udlz.iał karoynał()wie 
księŻlIl.a Piemontu (lŻona lJlastEl'Pcy rtronu): 
dypl'Omaci i 1i-cI'lJI1i'Przedst'3lwi1ciele najwY'Ż-: 
B~Cih waTStw epoLeczeństwa rzyms!kiego 
m. in. pro!. Ma'rconi z rona.. Kilka słów 
\Wtępnych, w ktÓTY'oh .złOIŻOno hołd Oj'Cu 
ŚW., Królowi oPa~ ll1 Duce, wY'glolSił prezes 
Imtytutu di S'lmdi Romallli. NastęplIlie za­
brał głos kardynał E. Paeel,li, sek'l'etan 
stanu JegO Swia,rtolbli'Wości. Falkt, te kardy­
.nał sekretaT'Z stanu, 2':ają:wszy miejsce na 
estradzie, zaczaI od 'Po{"itan-ia, księ~IIlY Pie~ 
mon'lm, ~e w "Q!'ZEml0vHmi,u swem WSPOlID­
,mał o W8'k'l"z.esronej abe-onie wielikoIŚC1 sta­
rO'tytnego cesarskiego Rzymu, ,miał swoja, 
wymow~. Przedstaw.iwszy 'P1.astyCtZnie po .. 
tęgę i wie1'kOlŚć 'IJ'OIgańskiego Hzymu, 'kardY''' 
JIlał 'Przechvstawiljak() 'kontrast Betleem. 
gdzie narod~ił się C'brystus, OTaz katalkum­
łby, z któryoch !p{J'mStał IIlQ'Wy Rz.ym 'Potętttny 
d'll'chffill. Główny wszakż~ na'Cisk połortytł 
kardylJlal na po'Wszechn'Ość, u'niwersalność 

, KO'Ścioła., który światło i siłę DZerpie z 
na:ulk Chrystusa i wskazówek J e>gO przed.­
etawieiela, rzymslkiego lPapierla. Stąd wiel­
kość i nieśmie.rtelne znacz8lJlie Wiecznego 
Miasta. 

UroczystoM za'knńczyly polifoniczne mo­
tety Pa.I'es'triIIlY, odŚlpiet!Yrune prze'l chór 
.rzymsk~tl'g'o Thwarzystwa PolHQIJlk:znego, 

rw 'CI/W.'U martCa, kwietnia i maja rb. od 
Ibę~a;ie .się w Instytucie cały szerei, prelek­
.eYJ lIlajwViU;;'ly'ch dostQjnikQ.w Kościoła oraz. 
history'ków i u'czonych wloskicib.. Po 'kat!­
dej prelekcji następy,te cZęlść muzy'~n.a, na 
która, skł'adaja, się utwory mistrzów muzy~ 
ki reHgijnej. 8. 

ZNA WCA SZTUXL 
= Ile pan dal z,a martwa, natu'l'ę "RZiOd­

kiewka i dzban piwa"? 
- Pięćset franków. 
- Za drog.o f Mój "Szampan i alD.am.as" 
k~ł tl"!ko czterysta franków, 

("Le Rus"). 




